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przewodniczący komisji roz 
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DOLfUSS. 
kanclerz Austrii, zapowie. 
dział walkę z hitleryzmem, 
aż do jego rozgromienia 

w Austrii. 

Dwie osoby w płonącej fa bryce 
Właściciel fabryki nie zdążył opuścić płonącego gmachu. - W ostat­
niej chwili uratowali go strażacy. - Jedna z robotnic wyskoczyła 

przez okno łamiąc nogi 
(iroźnu poior przu nlic:g Hilińskiedo 8'1 

, . _ LOdt, 30 czerwca· Równocześnfe buchnęły gęste kłęby dy. stałych budynków i oficyn. Nagle uJ­
(ig) PrzeraźłiW'Y ltWiZd syren fa· mu. . rzano w oknie III pietra Jakiegoś czło­

brycznych zaalarmował dziś straż o- Wśród robo1'ników zapanowała pa- wieka, wzywającego pomocy. Jak słę 
gniową wieścią o IU<>źnym pożarze. ni.ka. Część z nich salwowała się uciecz- okazało. był t-0 właściciel budynku p. 
lf!óry wybuchł ~ fabryce na ul. l(iliń· ką, inni próbowali pożar ugasić, lecz H. Seidenwurm. który zbyt późno do· 
skiego 87. Jest to trzyipiętrowy budynek bezskutecznie. strzegł niebezpieczeństwo i Juź nie 
fabrycmiy, któr,ego wlaścicielem jest P· Zaalarmowano straż ogniową. Na mógł opuś~ić płonącego gmachu. iitdYż 
Haskel Seidenwunn. a w którym znaj- wieść o groźnym pożarze wyjechały schOdy stały również w płomieniach. 
duje się kilka zakladów fabrycznych, czte.ry oddziały straży I, n. III i X. Je- Ki~u strażaków próbowało przedo­
należący9h dio różnych właścicieli. dnak kiedy straż przybyła na miejsce, stać się na górę, aby go ratować. Przez 
., O g,odzinie 5 rano robotnicy przybyli cały budynek stli Jut w płomieniach· Z płonące schody nie m<>żna było jednak 
Jak zwykle do 'J>racy. Praca trwała w przeraźliwym łoskotem waliły się stro- przejść. 
pełni, gdy nagle, o godz. 7 na I piętrze, I py i wiązanJa. Wówczas dwucb toP<>nlików, pod 
gdzie mieści się iabryka wYrobów try· Przystąpiono natychmiast do akcji komendą sierżanta K0sa, z narażedem 

to ycb D. Lipszyca rozległy się prze ratowniczej, która szła przedewszyst- życia zaczęło się wspinać po walących 
r we okrzylkił i wołania o pomoc. kiem w kierunlku zabezpieczenia pozo- SJę murach. Gdy dotarli do 3-go piętra, 

p. Seidenwurm leżał nieprzytomny na 
ziemi. Został zaczadzony. Linami zdoła­
no go opuścić na pOdwórze. 

Zdawało się, że w gmachu fabrycz­
nym już nikogo niema. Gdy nagle w ok­
nte 2-go piętra ukazała się jakaś kobie­
ta. Wydawała się zupełnie oszalała i nie 
namyśljąc się długo, skoczyła w dół. By· 
ła to, jak się później okazało robotnica 
Wanda Szreder. Wskutek upadku z dru­
giego piętra złamała obie nogi, Do ofiar 
wezwano pogotowie ratunkowe. 

W chwi1i, gdy piszemy te słowa gróź· 
ny pożar jeszcze trwa. Dotychczas nie 
zdołano ustalić powodów, jego wyibuchu. 

Nieograniczona dyktatura :Hitlera 
Wszyscy przeciwnicy i sojusznicy zostali ilą · usunięci: - Koniec 

nie k r dowych. Prze4 likwidacją cent um 
szusrlhie pori;e b~dq rozwiqzone 

Berlin, 30 czerwca. cjom centrowym Reichstagu i sejmu prus 
Sytuacja w Niemczech w ciągu dnia kiego samorozwiązania się zostały 1'J'zez 

wczorajszego uległa dalszemu napręże· mia!'odajne koła centrowe zdementowa­
niu, które groziło nawet pe>ważnym roz- ne, jako nie odpowiadające prawdzie. 

Pra.u zaznacza, że zaraz po pOwrO• 
cie kaaclerza Hitlera z Neudeck odbę. 
dzie jego sp0tkanie z Brueningiem„ po 
której to konferencji zapadnie ostatecz-

łamem w łonie partji narodowo-s0cjali- 9' 

stycznej. Elementy bardziej opanowane, ,,Zolobo'' ..., Pł1·e1n.-ze.-b 
przerażone ostatniemi posunięciami Hit- WW ._, „ 
łera, !które spowodowały izolację Nie· - 4 ki 4 I a- - ..c. 
miecza.granicą, i cały -szereg niebezpie- w roc:zn•c:„ .ro a.u wersu ·-·e-o 
cznych komplikacji wewnątrz ipaństwa •• Berlin, 30 czerwca. ca podpisania Traktaut Wersalskiego 
postanowiły Hitlerowi w sposób zdecy- W gmachu opery Krolla odbyło się jest dniem żałoby całego narodu nie-
dowany przeciwstawić się i ograniczyć zgromadzenie protestacyjne z okazji mieckiego, . 
jego władzę dyktatorską. rocznicy podpisania Traktatu Wersals- W końcu swego przemówienia dr. 

Do planowanego zamachu stanu jed· kiego. Cała sala była udekorowana Schnee oświadczył, że Niemcy muszą 
nak„nie doszło, gdyż czterej przywódcy sztandarami o barwach czarno-czer- się również domagać zwrotu kolonii. 
0pozycji a mianowicie kapitan Koseman, wono-bialych. Wszystkie gmachy rządowe i więk­
kpt. von Marchwitz, kpt. Wolf i kpt. Przewodniczący komitetu wyko- szość domów prywatnych udekorowa­
dr. Cucker, z<>stali aresztowani i osadze- nawczego związków niemieckich, gu- no flagami państwowemi opuszczonemi 
ni w więzieniu. bernator dr. Schnee• w przemówieniu do połowy masztu i okrytemi kirem. 

Berlin, 30 czerwca. J inauguracyjnem oświadczył, że roczni-
W czoraj odbyło się posiedzenie przy· 

wódców centrum. Według ogłoszonego G B I b · dł d 
kamunikatu d~cyzj~ w .związku ze spra- en a o w pa o 
wą samorQzw1ązama się partji centr<*- • morza 
wej ogłosi w najbliższym czasie obda- :Hat.astrota lotnic;sa, Atóra Aula uftrv111ona 
rzony przez zarząd partji wszelkil!'.mi pr~ez ll1ładse 111łosfiie 
pełncm<>cnictwami kierownik naczelny • 
stronnictwa centrowego, były kanclerz Rzym, 30 czerwca. kt'tastrofa _gen. Balbo. Pi~rwszy wypa· 
Bruening. Dopiero obecnie okazało się że w dek miał miejsce przed dwoma laty, gdy 

Pogłoski 0 wydaniu polecenia frak- dniu 17 czerwca gen. Balbo, minister włoski minister odwoził na Caipri ru· 

Nr.5 
tygodnika 

„[o tJ~lień ~owie~t" 
zawiera między innenti sen­
sacyjną powieść p. t. 

; lotnictwa, uległ poważnej katastrofie. muńską księżniczkę Ileanę. W pOwrOtnej 
I W czasie lądowania w Orbettelo drodze wpadł do morza, jednak zdołał 
1 samolot ministra wpadł do inorza . .Mini- się 1Uatować. 
· stra wraz z załogą uratowano, jednak Obecna katastrofa miała miejsce w 
aparat iatonął. dniu 17 czerwca o g. 17 i gen. Ba1bo pod 

Wiadomość ta była ukrywana przez kreślił że jest to jego nieszczęśliwa Licz­
cz~ki rządowe i nie podawana do ba, to też nic dziwnego, że uległ wypad· 
wiadomości publicznej. Jest to jUi druga kowl. 

D' Annunzio chce lecieć 

na decyzja w sprawie l<>sów partji cen· 
trowej. 

Berlin, 30 czerwca. 
Pierwsze głosy prasy oceniają dy­

misję łlugenberga jako zapoczątkowa · 
nie okresu nieograniczonego samo· 
władztwa ruchu narodowo-socjalistycz-
nego. _ 

Po pięciu miesiącach rządów. Hitler 
osiągnął swój główny cel polityczny -­
pisze „Berliner Tageblatt". 

Narodowi socjaliści mają całą wła· 
dze w reku. Żaden sojusznik, ani żaden 
przeciwnik nie stoją już na drodze w 
dziele rozbudowy. Ustąpienie przy­
wódcy narodowo-niemieckich uważa 
dziennik za koniec• kariery politycznej 
Hugenberga i niemiecko - narodowych 
wogóle. 

Berlin, 30 czerwca. 
Pełnomocnik kanclerza do spraw 

kościola ewangielickiego kapelan Muel­
ler objął w dniu 29 funkcje kierownika 
zboru ewangielickiego. 

· Berlin, 30 czerwca. 
Według informacyj miarodajnych 

decyzja w sprawie nominacji nowych 
ministrów resortów g'Ospodarczych 
Rzeszy na miejsce Hugenberga zapadła 
już w środę. 

Dla przeprowadzenia nominacji no· 
wych kandydatów przez prezydenta 
Hindenburga konieczna była jednak po­
dróż kanclerza Hitlera do Neudeck. Hit­
ler w konferencji z Hindenburgiem po· 
ruszyć miał kwestie rozwiązania poz'O. 
stałych stronnictw politycznych.W roz­
mowach tych pewną role odegrała 
również sprawa rozwiązania partii cen­
trowe). 

• „ , • , , do strotosferu ll'roz • .prof. !fic;c;ordern 

Irumn~ mlłO'[I I Dziennikń ~łoski~?o'~o~~ą~z~~G~b- :;e!~~~ocii:i::.ści na ziemię przy pomo w okolicy Ge·~~n~~~l~~e c~;~:~~e-
" ~ . riel d'Annunzio zwrócił się z iistem do Poeta podkreśla w swym liście, że nie winnic i pól uprawnych uległy nie­

! prof. Piccarda, w którym wyraził życze zdaje sobie sprawę z ryzyka tego przed· mal calkowitemu zniszczeniu. Straty 
I nie towarzyszettia profesorowi w jego lo sięwzięcia. Tem niemniej jednak pragnie I wynoszą przeszło milion lirów. 

l cie d,o strato~fery. . . . . . o? wzi,ć udz.iał w locie b~wiem niebe.z- Temperatura znacznie się obniżyła 
D Annunzio zamierza opusc1ć się z p1eczenstwo i ryzyko go me odstraszaJą. na calem wybrzeżu. 
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Murzyn, który wybielał Wystawa motyll 
100 tys. okazów 

(x) W Paryżu otwarto wystawę mo­
tyli, na której podziwiać można niemniej 
jak 100 tys. okazów. Cała ta kolekcja 
jeat wynikiem 40·letniej pracy jedneao 
tylko zhieracza, który przez 40 lat 
niczem innem się nie zajmował jak tyl­
ko polowaniem na motyle. 

Jlieprandopodo6nv wvpod~~ gęDJoloł 
I flar fliDI 

. , . . sensaf:J( OJ OJ1e1:1e 
[x) Sensację w New Yorku budzi przy 

były z Haiti murzyn nazwiskiem lsmion 
Dauphin. Otóż murzyn ten, dzięki piguł­
kom zap1sanym mu przez pewnego leka­
rza, stracił czarną barwę skó1y. 

Dauphin jest analfabetą .i władze 
portowe robiły mu z tego powodu trud­
ności, nie chcąc udzielić zezwolenia na 
opuszczenie portu. Ponieważ wszystkie 
dok\,llllenty imigracyjne miał w zupeł­
nym porządku, powstał o jego osobę 
spór. Ponieważ jednak coś z nim trze~ 
ba było zrobić, ulokowano go tymcza­
sem na wyspie Coney Island. 

W międzyczasie lekarze amerykań­
scy dowiedzieli się, że do Ameryki przy­
był pierwszy na świecie biały murzyn. 
Rozpoczęła się natychmiast interwen­
cja u władz. Interwenjowali lekarze u 
S,tanów Zjednoczonych, Kanady, i le­
kaTZe instytutu Reckefellera . . W rezul­
tacie murzyn otrzymał prawo wjazdu 
na ziemię amerykańską. 

Teraz jednak nastl\ipiły poważne tru­
dności, ponieważ murzyn nie rozumiał 
po angiel-sku, lekarze nie mogli się z nim 
porozumieć. Dauphin powoływał $lę 
wciąż na lekarza Leona, generalnego 
dyretktora departamentu lekarskie~o z 
He.iti. 

Z urzędowych doikumentów, wyniika­
ło, że rodzicami Dauphina byli murzyni 
i że on sam aż do 57 roku życia miał zu­
pełnie czamą barwę skóry. Dr. Leone 
po dwumiesięcmej kuracji, zmienił bar• 
wę jego skóry na białą. Pacjent zażywał 
podczas kuracji pigiłki. Dauphin ma bia­
łą skórę, blond włosy i takież rzęsy i 
brwi. Posiada on jednak płasiki nos i 'gru 
be, oharaikterystyczne murzyńsikie war­
~i. 

Pigułki które Dauplin zażywał spre-

Okazy, które obejrzeć można na wy. 
parowane były z wywaru nasion pew- rzyn wprawdzie wrócił do przytomnoś- stawie pochodzą z całego świata. Część 
nej rośliny rosnącej na Haiti, który tu- ci, ale stracił na przeciąg dwuch miesię ich zebrana została u stóp Himalajów, 
bylcy nazywają „roiry''. cy wzrok i zdradzał objawy silnego za- część na ich zboczach, nidaleko śnież· 

Cała „wybielająca" kuracja p0watała trucia. Gdy charoba minęła i chory od- nych szczytów, część pochodzi nawet 
zupełnie przypadkowo. Otóż Dattphin zyskał wzrok spełu.łł się Je~o naJbar~leJ ze śnieżnych pól Grenlandji. 
cierpiał na astmę i lekarz zapisał mu pi w~a;i-zony s~, ?~o. skó!a Jego wybiela; Ale najładniejsze i najbarwniejsze 
~ułki z „roiry" z tern, że używać ma la i n1cze01 IUe rozmła 111ę od kolGru sko okazy pochodz" z Południo·wej Amery-
kilka $Ztuk dziennie. Murzyn chciał być ry przeciętnego eurGpejci:yka. 1 ki i· z archipelagu mala}skiego, z prasta-
jednak mądrzejszy od lekarza i zjadł od- Ty1ko charakterystyczne rysy mu• rych puszcz na Sumatrze i Borneo. 
razu całe pudełko, chcąc wyzdrowieć rzyńskie zdradzają jego pochodzenie, co Czterdzieści lat wytrwałej pracy, nie 
natychmiast. Rezultat był ten, że Daup- przy blond włosach robi komiczne wra- bezpiecznych wędrówek, trudów podró­
hin padł nieprzytomny na ziemię. Od· żenie. Otóż lekarze teraz badają, czy ży, przedzierania się w gąsz,czach p r a­
wieziono go do szpitala i tam, aby ura· biała barwa skóry powstała wskutek, starych lasów i troskliwego przechowy­
tować mu życie lekarz za.stosował za· zażycia pigułek z rośliny ,,roiry", czyj wania zbiorów dały obfity plon w posta­
strzyki z wywaru liści pewnego krzewu 

1 

też wskutek zastrzyków z wywaru liści , ci wielu szklanych skrzynek z barwnemi 
herbacianego. z krzevro herbacianego, czy też obu pre J okazami wewnątrz, które po·dziwiać mo-

W rezultacie tej druaiej kuracji, mu- paratów łącznie. żna na wystawie paryskiej. 

sioru zo111ek leudoln 
D1oino łupił sa . . . i liróD'. 

(x) W górach Piemonckich. nieuale· 
ko Cuneo, w pobliżu granicy francus­
kiej wznosi się stary, zbudowany jesz­
cze w 13 wieku, wspaniały zamek Mon­
temale. Zamek ten jest niezwykle inte­
resującym zabytkiem i posiada śv.'ietną 
przeszłość, a mimo to nabyć go można 
za śmieszną cenę 7 lirów. 

Rząd włoski postanowił przed dwu~ 
dziestu lat, że zamek ten, podobnie, jak 
wiele innych zabytków, po\vinien być 
starannie konserwowany, aby nie ulegt 
zniszczeniu. Ponieważ zamek pc~iadat 
właściciela, którym byt markiz Saluzzo 
nakazano markizowi konserwacfo zam­
ku. Przez pewien czas markiz stosował 
się do zaleceń rządu włoskiego, później 
jednak znudziło mu się lokowanie fun-

dt!sz6w w nlerentujqcą się kuµę gru~ ż;1110 cene szacunkow:t zait1ku o trzy 11· 
zów, jak mawiał, i przestał łużyć na r.v. Teraz zatem zamek rnażna byfo już 
1-rnnserwacfę. r.c:tvć za i J:rów. · 

Aby uniknąć represji ze str~ny rządu . Stara, feudalna siedziba. za 7 JirÓ\\'! 
kazat zdjąć dach, pod pozorem. że sam Sadzono, że znajd7.!<! sie wiciu. ('h~tny.;h 
sie zwam. Deszcze i wilgoć uczyniły i ._...,. rezultacie można będzie osiagmić 
po pewnym czasie ze wspaniatego zam nieco większą cenę. Tymczasem z pa­
ku ruinę. ~ró<l tłumu zgromadzonych v5ób nie zn:l 

Bank w Cuneo, który udzielił pożycz lazło się nawet 10-ciu ludzi, którzyby 
ki. zabezp!eczonej na hipotece tego zam rr7y~tąpill do ikytacji i złQżyll wym:i­
ku, w wysokości 40 ty.:>i~cy Itrów, \Vi- ~.arC! wadium w wysok1·~ci j1~dneHlzie­
dząc rozpaczliwy stan wspanialej ongiś siątej części ceny szacunkowej, cz\'li 70 
rezydencji, zapr.::.gnqt zwrotu pożyczki. c:cutisimi. · 
Zurr.ek zostat ~::::jęty za dłu~ hipnteczny Okazuje się, że nikt nic miał ochoty 
i miat być sprzedany z licyt:lcii. Grunt do kupna ruin, któreb.r trzeba ze zbyt 
na którym stoi zamek oszacowany zo- wJelkirn nakładem kos;;:tów odrestauro­
stał przez biegłych na 10 tysięcy lirów. wać i których konserwacja pochłnnia­
natomiast zamek oceniono zaledwie na ł;xby ogromne smny, Podobno bank 11ie 
„.10 lirów. zr'1i.ony dotychczasowenn mcpowM·t~:.. 

mierć", kłłra flit łnł groźna:„ 
Nadszedł dzień licytacji, która zgro n ;1mi zamierza powtórzyć lic:y!acfo po 

mat:lzHa wiele osób, Mimo, że zamek O• raz trzeci. Ta trzecia zkolei licytacja o­
szacowany zosthł zale lć na lftów czekiwana jest w okolicy z wielkiem za 
nie znalazł się !inf Jeden nabywca. I \va ciekawieniem. Jut podobno teraz czy. 
żano, że suma 10 lirów za 7.an:ek z 13 ,nlone są zakłady, czy zamek ktoś kupi, 
stu!erla - to stanowczo z::i urogo. Wy- czy nie kupi. 

Pająki przepowiadają pogodę lepiej od Płma 
(x) 11Żółta śmierć", to nic groźnego. 

Tak tylko nazywa się pewien gatunek 
ipająka, którego ojczyzną jest Grecja, a 
który osita·tnfo zyskał sobie pewien roz­
głos. Otóż zauważiono, że pająk ten ję$t 
przysięgłym ~iem pluskiew i wszą­
dzie gdzie się pOJawi, znikają pluskwy. 
. . Ostatnio .ziwrócił uwagę na tego po· 
.tytecz.neao pająka, profesor Hase z Ber· 
lina, który próbiuie, ozy pająka tego nie 
da się zaaklimatyzować w chło.dniej­
szyich kra~ach środkowej Europy. Pająki 
są n.ietylko nieszkodliwemi stworzenia­
mi, ale !Pl"Zy.rtoszą nawe·t ludzi-om wdele 
pożytkiu. Przedewszyistkiem pająki są 
najlepsizeani barometrami i wieśniacy 
ob.serwując ruchy pająków, wysnuwaiją 
przepowiednie w s,prawie pogody, znacz 
n.ie dokładniejsze, aniżeli czynią to naf· 
czulsze instrumenty. 

Poa;atem pająiki prz~owiadaiją unia· 

nę pór roku i niejeden wieśniak, którl. 
wierZl\C paja;kom, mimo ciepłych pogó , 
pookrywał zebrane plony, uratował w 
ten sposób od zmarznięcia cały swój 
dorobek. I 

zuaczono nowy termin licyul..!ii i obnł„ 

Wiei szochisdów 
Wszyscy mieszkańcy są mistrzami w tej grze Istnieje pewien gatunek pająków, któ 

ry wygrzebuje sobie korytarz w ziemi, 
wyścielając go pajęczyną. Do kryjówki (x) NawiązuJ~ do światowego kon- piero mógł być dumny ze swej umiejęt­
tej prowadzi coś w rodzaju pokrywki, gresu sza~h~stów w ~oo<lynie, godzi ~i.~ ności, gdy pokonał którego4 z miesz­
~tóra znów zaopatrzone jest w szereg przypommec wielce ci~a':'Y fakt. Otoz, kańców tej '\Wli. 
nici pajęczych, stanowiących sygnaliza- prz.ez d~ugie lata w h1sfo11i ~.ry szacho· Książę Branderburgji p0darował ki.e­
oję. ) we1 1 za1mowała, poczesine m1e1sce pew· dyś wsi w u~minku wspaniałe szachy, 

Gdy jakiś nieipoż~any gość zbliży się n~ niewielka. wieś nie~iecka Stroebeck, które do dzisiejszego dnia przechowywa­
do kiryjówiki, pająk, po drganiu nici paję• me.daleko miejscowości Halbers~adt. O- ne sę starannie w ratuązu. W okresie 
czych wie już, że grozi mu niebezpie- tóż w. średniowieczu ws~~cy mieszkań: woqny trzydziestoletniej i prześladowa­
czeństWo, Otóż pająki te opuszczajl\ swe cy w~1, ątroebeck, słyn'~ Jak.o wytrown1 nia innowierców, wieś Stroe<beck stano­
kryjówki i osiedlają się w ludzkich mie- sza.chis~. Według kroniki ws1 .od 15 st~- wiła beZ1pieczne schronienie dla licznych 
szkaniach tylko w razie nadejścia suro· lecia n~e było tam żadnego dzteoka~ kto· prześl.a~o~any<:~ inn?w~erców. . . 
wej zimy. Najciekawsze jest iednaik, to, reby me znało ~asad .g:y szachowe). . W1esn.1acy te1 ws1 ~1e pytalt ~owm~ 
że że już w końcu lata ipają:ki te wie· w~.zrs~y na}b~r~zie1 na~et z:nani przybyuow o wyzna?1e, ~asyfiko~a~ 
dzą, czy zima będzie surowa~ sza<;hisc.1, obawiali się sp~tkama ~ ~1esz· ich j.edynle i wyłęcznle wedłu~ wnie1ęt-

kazicam1 Stroebecken kitorzy byli niepo- nośc1 ~ry w szachy. Każdy wieśnir.k ze 

Dom absolutnej ciszy 
konani w tej ~rze. l Stroebecik, wydający swą córkę za mąż 

Mistrz gry szachowej wówczas do- t daje jej jako prezent ślubny szachy. 

Du~li DJ roli d«»tefltuDJa znołduJe •ię w Holandii 
(x) Jeśli ktoś zada py.tanie, jakie jest 

najcichsze miejsce na jwlecie, otrzyma 
w odpowiedzi z pewnością nazwę jakfoj~ 
małej wysepki, :położonej na dalekim 
oceanie, a1bo trudaio dostępny sz<:zyt 
górski. 

Tymczasem naicichsze miejsce na 
świecie znajduje się w EuroOie i to we 
wcale ruchliwem mieście Utrechcie w 
Holandji, W Utrechcie zn.a.fd.UJje się in­
stytut wiedzy i wynalaz1k6w i jest tak 
2Jbr.dowany1 że do wnętrza nie dochodzi 
D.a)lżejszy szmer ani wstrząs ulicy. Twór· 
cą tego instytutu jest popularny holen­
derski Hzyk i ,fizjolog dr. H. Zwaarde­
ma.ker. 

Próba zbudowania gmachu, do które· 
go nie dochodziłby najlżejszy szmer, nie 
jest w zasadzie nowa. Próbował już kie· 
dyś dokonać tego profesor Wandt z Lip· 
ska, próba iednak nie powiodła się. 

Instytt~~ nofes~:ra Zv.:aardemakera 
z.buclowt11•y jP.si z trzech murów, z kló-

rych kaidy tworzy zamknięte pudełko. •demosftoR'oł podst~pnefo os„usto 
Powietrze z pomiędzy murów, jako nai· ( b) p· b d t • ki d f 1-.f dl B d 
1 d 

.,_ d . . k . t s 1sma u apesz ens e onoszą uain owym w u apeszcie na swe naz-
epszy przewo UIK zmę ów, ies usu- o niezwykle seusacyjnym wypadku, ja- , wisko. Pani Riple udała się do banku. 
nię1e. Wewnętrza ściana budynku jeist kiego chyba dotychczas nie zanotowano tu jednak oświadczQno jej, że ktoś już 
zbudowana z sześciu warstw najrozmait- wdziedzinie kryminalistyiki i spirytyz- podjąl cala sumę na podstawie przedsta-
szych materiałów. Pierwsza warstwa mu jednocześnie. wionej książeczki czekowej, 
składa się z blokó~ kamietllllych,. kt6- W roku 1927 zmart w B\Jdaipeszcie Wdowa PO malarzu rozpoclęta po-
rrch szpary wypełnione są końskiłll włó znany malarz Ripl Raneau. Po śmierci szukiwania za nd·ez.nanym oszustem, 
sieJll, następna w~wa, ~ ,warstwii R1ipla, żona malarza poctęla szulkać te- jednak nawet policji nie mogla tej za­
dr~ewa i korku, Jeszcze poznieJ n~tę: stamentu meża. jednak nigdzie nie mo~ gadki wyświetlić, Dopiero niedawino 
puJ"; warstwa gipsu, trawy morskiej 1 gła go z.naleźć. Ripl wiedz.lała jednak, pani Rlipl oooownie vrzybyła na policję. 
papieru, . . J że maż winien posiadać większą sumę, Wzburzona niewiasta oświadczyła że . .W. gmachu panu,1e i4e~lna cisza, ta.h ponieważ obrazy je1rn cieszyły się po- we śnie ziawU się jej mąż i oświadczył 
J~ueii . my, przy:wycz:a1en1 do wszelk1~h I wodzeniem. Gdy wszelkie poszukiwania że pieniądze podjął jego ·majomy. który; 
uhcznyc~ hałaso:v, nie m?iemy sobie okazały sie bezowocne. pani Ripl osia· wiedział o jego koncie w banku. 
wyobrazić . Do niedawna 1eszcze wewnę dla w pozostawionym jej dworku na Duch męża podał nawet nazwisko 
trzne śdany gmachu zawieszone były prowincji, Pewne~o razu. irdy sie<lliała owego zinaJomego. Na skutek zeznań 
grubemi dywanami, które pochłaniały w bibJjotece. wypadła nag-Je z szafv ja... pani RrPI policja aresztowała owego 
wie1kie odgłosy z wnętrza gmachu, kaś książka. Z pomiędzy stronic jej wy- znajomego, który przyZIIlał się do winy. 
W tej to absolutnej ciszy .króluje./rofe- suneła się kartka papieru. Oświadczył on, że natychmiast zwróci 
sor Zwaardemaker, pracu1ąc na do~- . Jak się okazało. był to testament jej całą sumę, aby tylko 1.lll1ilmąć publiczine~ 
'!Viadiczęnia.ini z dziedziny fizyki. I meża· Ripl pisał w nim, ie cały rnająt~ go skaodału.. 

I w sumie 14·000 pengłi ztożył w Banku 
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Wody, powietrza i słońca! Wszyicy pragniemy zażywać 
~ kąpieli - lecz pami~łajmy by zawsze przedtem natrzeć 
ciało Kremem lub Olejkiem Nivea. Utatwia to opalenie 
I chroni pr:zed skutkami bolesnego oparzenia słonecznego. -= 

Skąd to nadzwyczajne działanie? - Otóż sprawia 
to Euceryt - żadne inne najszumniej nawet zach­
walone kremy i olejki nie zawiera[q Eucerytu. 

iill•I:' Krem Ntv": Zł. o.40-2.60 I Olejek Nivea 1 Zł. I.., 2 .• I 3.50 
Wyr11b kroJowy firmy, PEBECO Spóiko Akcy1,,. " Po1nan1~ 

WSROD OFIAR . HITLEROWCOW 
Na Zielonej, w jadłodajni stołuje się bPzpłatnie 22 wy­
chodźców z Niemiec, · byłych fabrykantów i przemysłowców 

'ff u<liodi(V pr•esvDJojq strosłinq n~d•( 
Łódź, 30 czerwca. I co posiadaliśmy zostawiliśmy na past- J Wypadków takich, o których rozpi-

Przy ul. Zielonej 10 mieści się ja- wę hitlerowców. My, wychodźcy cler- i sywała się szeroko cała prasa opowia­
dlodajnia, gdzie wydawane są tanie o- pimy i przeżywamy oiromną wprost dają nam wychodźcy daleko więcej. 
biady dla inteligencji. Od dwuch, trzech · nie do pojęcia nędzę„. - Co panowie myślą robić nadal? 
miesięcy w jadłodajni tej stołują sie bez j Np. la uciekłem z Niemiec wraz z - No, tymczasem nie wiemy co bę-

Str 3 

Przeciw likwidacji 
inspekcji mieszkaniowej 

L6dź, 30 czerwca. 
(it) Na osta.tniem posiedzeniu mai~i· 

strat postanowił zlikwidować inspekcję 
mieszkaniową, ze względów oszcżędnoś· 
ciowych. W związku z tern, dziś organi· 
zacje lokatorikie w Łodzi złożyły me· 
morjał w urzędzie wojewódzkim, protes· 
tując przeciwko tej uchwale magistratu 
i prosząc urza.d aby nakazał pozostawie· 
nie tej instytucji. 

Prośbę swą związki lokatorskie mo· 
tywują tem, iiż inspekcja mieszkaniowa, 
która cieszy się wielkim zaufaniem ogó· 
łu ludności w Łodzi, była jedyną instytu· 
cją o.brony lokatorów w razie ich zatar· 
gów z właścicielami nieruchomości. 

Wzrost cen 
na targowiskach łódzkich 

Ł6cłź, 30 czerwca. 
(itj W dniu dzisiejszym na targowis· 

kach miejskich zanotowano nieznaczny 
wzrost cen niektórych artykułów spo· 
.tywczych. Tłumaczy się to wczorajszym 
świętem, dzięki czemu dowóz artyku· 
ł~w .t~nościowych do Łodzi był dziś 
n1ew1elki, ; '\ 

Zdrotał przedewszystkiem nabiał, a 
więc masło, ser, śmietana o przeciętnie 
5 proc. oraz jarzyny - o 10 proc. Nato· 
miast ceny jaj 'i drobiu pozostały bez 
zmian, a ceny owo<:ów wykazały tenden· 
cję znitkOWt\t płatnie na koszt rozmaitych Instytucyj, · żoną i dwojgiem dzieci. Cały dzień włó dzie. Cierpimy straszną nędzę, to, praw 

wychodźcy z Niemiec, którzy uciekli do cze się po mieście. żona przesiaduje z da, ale najgorsze przeżyliśmy tam, w 
swego rodzinnego miasta Lodzi z bitle-1 dziećmi u znajomych. Sypiamy w do- Niemczech, gdzie łupiono nasze mienia, I p O ru W a J• ą dz ie Ci 
rowskiego piekła. mu noclegowym.„ Prosić ludzi o po- bito rodzinę i znajomych. Może sytua-j I 

Aby się dokładnie zaznajomić z Io- moc, chodzić po ż~brach? - nie mogę 1 cja w Niemczech ulegnie zmianie na lep- Tym razem W RumunJI 
sem nieszczęsnych reemigrantów „Ex- się na to zdobyć, wole głodować cały 1 sze, to wrócimy do naszych majqtków, Bukareszt, 30 czerwca. 
press" złożył im wizytę w jadłodajni dzień. Obiad, jaki dostaję darmo stano- do dorobku naszej kilkunastoletniei (t) Dzisiejsze pisma donoszą• że 12-
przy 41\ Zielonej. wi moje całodzienne pożywienie. Ale co pracy„. letnia córeczka wyższei'O urzędnika ko 

!w • * • ma robić moja żona I dziec~?... Wszyscy wychodźcy z Niemiec trzy- lejowego, Foksy, została uprowadzona 
G9yśmy się wybrali_ na Zieloną _ . Pewnen:u handlarzowi skonflsk~· ll!ają się ~azem. Razem gt.oduJ~, wlócz.ą samochodem przez bandytów. 

byla akurat pora obiadowa _ godzina wano w Berhnle skład wraz z całkowi- się po uhcach w poszukiwaniu jakleJś Dziewczynka bawila się prze·d do-
2-ga. "Coprawda obiady w kuchni dla tern urządzeniem. Konkurencyjna, nie- pracy, razem sypiają w dzień na law- mem, gdy nagle nadjechał niepostrze­
lntel'gepcji wydawane są od 12-ei do mieck~ ~!rI?a ztożyła ?a nieg_o „donos" 11 kach ~arkó~ miejskich, lub poczekal~i żenie samochód, z którego wyskoczyło 
4-ei po potudniu, jednak największa do pohcJI, Jakoby w m1eszkanm u kupca. rozmaitych mstytucyj, razem wreszcie dwuch zamaskowanych mężczyzn. Por­
frekwencja notowana jest koto godziny m~eścita się tajna dru~arnia. Przyszli 

1

1 ocze~ują dnia, gdy zaświta dla nich lep- wali eni dziewczynk_ę i następnie zbie-
2-ej. hitlerowcy, barbarzyncy, w szturmo- sze Jutro„. · , gli samochodem. · 

Kuchnia i dwie sale jadalne miesz- wych uniformach i pobili cieżko całą - - Ner. - \ Przypuszczalnie cho.dzi tutaj bandy· 
czą się na pierwszem piętrze. rodzinę„. 1 • • tom o wymuszenie znacznego okupu. 

Ławki zajęte przez goś..:i. którzy z 

~;tr~ered~~~;y:~~~c~~t1~ó~·~~;i~1:;: • ·N·1ebezp·1eczne'' d na ullcach Łodzi· pe~owany chętnie udziela nam infr.rma- ' ' 

CYJ. o . I h d I , . z pośród kilkuset wychodźców z pie- . ryg1na ny an e zaskroncam1 
kła hitleryzmu, którzy przyjechali do , . 
Łodzi do komitetu niesienia pomocy ł.6dź, 30 czerwca. go dłoni Zaskro11ce lęgną się w lasacli na· 
zgłosiło sJe 60 osób, naibardzlel potrze· Trudno _jest w ~z1isieis.zych cz~sach o ".st~aszliwe~o ~ada". . , szych, !14jchętniej przebywają w okoli· 
bulących opieki. Część z nich korzysta- za:obek, v;1ęc też .hczne 1ednost~1 w Ł~· . A _Przeciez -: sk~ro Jes.t stała: rM;1eJ· cach wodnistych. Obecne deszczowe La­
ta przez pewien czas z dwutygodnio- ~ dzi wpada1ą na na1rozmaitsze, nieraz nie ~1ę.ce1 podaż: ~ięc 1est widoc~1e ro~· to sprzyja ogromnie rozmnażaniu się 
wych zapomóg w wysokości od 6 _ · zwykle cudaczne pomysły, prowadzące niez popyt 1akiś na ten skądinąd dz1· tych stworzeń, to też zwłaszcza w ostat· 
10 złotych na cosobę. Obecnie zapomo~I do zdoby~ia upr~gnionej zło.tówki. waczny, n~epowsz.ecU;i artykuł, hand~u.,. .• nich cz.asach oryginalny ten handel 
zostały cofnięte. Niema pieniędzy. Jed- Do rzę~u ~akich pomysłow należy- Za~kronce zna1du1ą nabywc?w wsrod spotęg_ow8'.ł się na ulic.ach naszego miasta 
no, co pozostało nieszczęśliwym wy- ! handel wę~am1: Już od. dość da~a roz· d?ść hcznyc~ w n~zem ~teście ama.to· Trzeba jednak stwderdzić, że znako· 
chodźcom _ to powszechmła Silę na ulicach Łodzi sprze row egzotyki ze świata zwierzęcego, któ mita większość mieszkańców Lodzi nie 

BEZPŁATNE OBIADY daż t. zw. za.skrońc6w. . rzy posiadają w mieszkaniach swych t. ma „zielonego po.jęcia" o tem, co to jest 
któ dl 

. h ' d b Naco? poco komu taki gad? myśli so· zw. terrarja, 'POzatem - szkoły łódzikie zaskroniec i sp· o.tląda na stworzonko to 
. r~ są a me prawdziwem O ro- bie niejeden mieszkaniec miasta, przy· zaopatrują chętnie swe z,biory przyrod· • 

dzieWist~cdtp·d . . . 
1 

glądając się takiemu domorosłemu nicze, dla celów nauczania przyrody, w z obrzydzeniem, a bardzo często nawet 
• • Ja 10 fllnl przy ul. ~1e onej ~tołu· ułódzkiemu fakirowi", takiego swojskiego węża. Cena jego jest ze strachem niepomiernym, traktując 
Je się o~ec~ie 22 wyc~odzców. Niektó- stojącemu na zbiegu ruchliwej wielko· przecież niewielka: 1-2 zł., zależnie od niewinneizo zaskrońca anać n.arówni z 
rzy posiadnJą w Łodzi bogatych krew- miejskiej ulicy i prezentującemu gapiom J wielkości oraz.„ sposobu tarl!owania aię jakiemi..ś eizzotycznem..i nieibezpiecznemi 
nych, u których tymczasowo sypiaj~ 11 „z zimną krwią", wijącego się dokoła je·. nabywcy. gadami.„ 
jedzą. Ale takich jest niewielu. · . Tymczasem - f·en najpospolitszy, 
Wśród reemigrantów (wszyscy obe- cbooiaż zarazem największy z naszych 

nia Ubezp1·eczen1·a na starość •wojskich wętów jest aboelutnie nieja-cni wychodźcy z Niemiec sa z pacho- dowity i ła~y i nie żywi ani te.z n~e 
d I ł d · ') i t kill f b k mól!bby nawet tywić wobec człowieka zen a o z1anam1 es m a ry an- do ma.daj„ -·-.a -1J...m-nlor-e •..1...d„„U d tów, przemysłowców i t. p.

4 
którzy do· iii -. ~ ~ - ..,._ - ... _... ża nych wrogich uczuć. Obrzydzenie lub 

tychczas przysyłali swym rodzinom w ł.6dź, 30 czerwca. cznei obszerny memorjał z !Prośbą. o wy· O·bawa przed nim są aibsolutnie nieuza· 
todzl pewen kwoty. Obecnie muszą . (it) Jak się dowiadujemy, w nadcho· danie ustawy ubez·picczeniowej. sadnione. R. 
zwr;:cać się po pomoc do rodziny, któ· dzącą niedzielę od.będzie się wielkie ze· Z wiąz!• 1 pros:ć będą p. rnit1istra1 aby 
ra również nie wiele może fm ofiaro- branie robotdków - włókniarzy, na skorzystał z przysługu~ce&o mu upraw· 
wać. I ktc.rem omówiona będzie sprawa ubez· nienia i spowodował wydanie ustawy, 

o strasznel nędzy wychodźców z pie~zenia ~obotników na staroś~. . zabezpieczającej robotników na starość 
Niemiec św i adczy fakt, że przywieźli Zebr.anie. to zwołane zosta1e. po.:ue· w drod:;-e dekretu p. Prezydenta Rzeczy· 

JtłZYk angielski 
w Turcji 

oni ze sobą ręczne bagaże. które do· waż zw1~zk1 z.a~~dowe posta.l!ov.:iły wy· pospolitej. 
tvchczas leżn na dworcu łódzkim, gdyż .s~osowac do nunisterstwa op1ek1 społe· 

Paryż, 30 czerwca. 
(z) „Times" donosi z Konstantyno­

POla. i~ rząd turecki wydal oficjalne 
zarząd-zenie wprowadzenia jęLyka an· 
iielskiego, Jako obowiązkowego za­
rów!llo w szikiołach średnich. jak i .na 
uniwersytetach . 

niema pieniędzy na ich wykupienie. W 
ba1i;2i:1ch tych znaiduie sie cały doby­
tek reemigrantów. jaki udało sie zabrać 
z Niemiec. 

•• „ 
- .Tc.;;t nnm h8rd:rn źle - oświad­

,„,fl hv! v f<thrvkant z Essen. Wszystko 
:m ••• „„-
~[!J~@]~fi!l!l!illlllilfillll!llfilfiJ 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

lf!lmnl~~~·········· 

Szlekker zdobył pierwsze mleisGe 
w turnieju walk zapaśniczych 

Wczoraj nastąpilo zakończenie tur- punktów i ustalenie kolejności miejsc. Do uniwersytetu im. Kemala-Paszy 
nie1u wa.lk zapaśniczych.. . l . ~l~r~sze miejsce zajął mistrz Pol- w An~orze: zapro.szeni Już zostali trzej 

Licz111e zebrana pubhcznosć prze- ski 1 sw1ata Teodor Sztekker. I profesorowie anghcy. którzy wykładać 
żywala chwile wielkiej emocji podczas Drugiem miejscem podzielili się Ra· będą ten język. Nadto w stolicy turec-
nst1tnich, finałowych walk. ago i Grabowski. kiej założone będą specjalne kursy an-

f-\ezultat wczorajszych spotkań byl Trzecie miejsce przypadło w udzla- gielskie. · 
następuJący: le Krauzerowi a czwarte - Kwarianiep Przypuszczać należv. iż w rezulta-

Kwiariani polkonał Ka wana. Grabow- 1 mu. cie nowe.e;o zarzadzenia język francus-
ski Krauzera a Sztekker doskonałego 1 Zapaśnicy otrzymali wiele kwla- ki. do tej porv dominujący na Wscho­
estończyka Raagę. j' tów. poczem nastąpiło rozdanie nairód rlzle. bedzie wkrótce wyrugo,·,1anr przez 

Po walkach nastąpUo obliczenie pieniężnych. język angielski. 
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Jak uchronić mieszkania 
Smiech to 'zdrowie! przed złodziejami w okresie letnim? I 

Marysia Jest wiejską dziewczyną. PrzyJe- Każdego rokit o tej porze ci, którzy Ewentualne niebezpieczeństw o mo- I 
chała do miasta wprost ze wsi. I zaraz dostała wyjeżdżają wraz z rodzi·nami na let- że więc zagrażać tylko nielicznym mie­
zaJęcle Jako służąca. Pani była z niej zadowo-· niska i do ul<lrowisk. zadają sobie szkaniom, pozostawionym zupełnie bel I Najpiękn iej si meż-
lona, owszem, ale Marysia miała Jedną wadę; trwożne pytanie: opieki. Ale i w tych wypadka~h oba- 1 " • • 
n1e orientowała się w miejskich urządzeniach. - J~ ~chronić mieszkanie oo wizy. wiązek czestego doglądania spoczywa czyzn1 w HoHywocd 

Pewnego dnia Marysia powiada do sweJ ty złodz1e1?.. - na barkach Do najpiękniejszych mężczyzn łlol-
panh Niikt jeszcze nie znalazł zadawała- doz~r~y l ~ąsiadó~· „ Jywoodu należą obecnie dwaj a rtyści 

- Ach, proszę pani, taka gazowa maszynka jącej odpo\\'.i~dzi na _to pytanie. Nie!Da W por~e. letme1 -. Jak to p1~ah~~Y o foxa _ łlenry Garat i Clive Brook. 
to prawdziwy cud boży!". Niech pani sobie sprawdzone] i ~ewneJ recepty przeciw- tern m~Jednokr?tme - c~uJnosc do- Obaj doskonale zbudo wani, 0 niezmier­
wyobrazi, że zapaliłam Ją w zeszłym tygodniu ko. tym szikodmkom ~p~łe:::znym _ czy- z.orcy wmn~ b~c s~czeg?lme wynstno- nie interesuiących twarzach stanowią 
1 do dzisiejszego dnia płomień leszcze się haJącym na cudze .m1~m~. Ale .są pew- na a obow1ązk1em Jego Jest przed zam- . d . k ·1 . d . ' t' 
trzyma! ne sposoby, które 1eśh me da1ą zupeł- knięciem bramy sprawdzanie klatek Je na zupe, me ? mienne YP~· 

.„ .-. nej gwarancji bezpieczeństwa. to w schodowych i zakamarków· . łl~nry q,tra.t Jest typem salonowca 
1*• każdym razie Strychy oraz wszelkie komórki po- 1 posia.da uimuJ~~Y czar .F.rancuza, ~tó-

Panl Kozlołklewlczowa Postanowiła wresz. utrudniają prace amatorów cudzej wla- winny być zamknięte, aby nikt nic ryi;i, zJedn~! ~ooie ,z ~iei~ca pubhcz-
cle wyjechać do Ciechocinka. Brawo! .•. Kozioł- sności. mógł się w nich ukryć na noc. · nosc, specialme zas J?Iec p1~kną., 
lłlewłcz odprowadza Ją na dwomec. Dtwi1a Przedewszystkiem stwierdzić na:Ie- Sąsiedzi '.laś. wracając z miasta lub . ~a:at zdobyl sobie public~nosć rów 
biedaczek 5 pudeł z kapeluszami, 8 paczek róż ży, że w roku bież. czeka ,,złodziei wychodząc na miasto, powinni zerkn:\ć f mez Jako wykonawca ról f1lm,o.w_Yc~, 
ne10 kalibru I cztery wałlzy". Sapie, poci się, se·.ronowYch" smutne rozczarowanie, na drzwi mieszkania pustego, by spraw- z który~h .na sz(tze~ólne wyroLnieme 
ale cUwlia bez srzemranla. albowiem bardzo mało ludz,i wogóle dzić, czy zamek jest nienaruszony. zasl~guJe .Jego kreacJa Vf „Nocach Pa-

Nareszcie przybyli Już na dworzec. Kozioł- wYjechało na wieś. Wiele mieszkań po- Stwierdzić należy iż ryskich" 1 „Kongres Tanczy". Ostatnią 
klewlcz odkłada wszystkie ciężary, ociera .pot z•ostawiono ponadto pod opieką znajo- patrole policyjne w porze nocnej rów- jego kreacją iest rola w filmie „Adora­
z czoła I wzdycha: mych lub krewnych. którzy w-0bec pa- nież zwracają bacz:niejszą uwagę na po- bie" („Czarujące Dziewczę"), gdzie 

- S<zkoda, że nie wziąłem również pianina„. nującego !kryzysu mieszikaniowego i deirzane indywidua oraz na wszelkiego występuje z Janet Gaynor. 
żona spolrzała nań ostro I odparła: chronicznego braku dachu nad a;łową, , rodzaju okoliczności. mogące nasunąć Innym zupełnie typem pięknego męż 
- No, no •.• Tylko bez takioh głupich docin- chętnie ·zgodzili się pilnowania cudzego pewne podejrzenia o zagospodarowaniu czyzny jest Clive Brook. Twarz jego 

Uwl." _ f mieszkania za celilę wyzbycia· się tro-j sie złodzi.ei w onróżnionych na Iato zdradza niepospolitą inteligencję i wy-
- Jakle docinki?". Kto docina?!„. Nasze bl-J ski o mieszkanie w porze letniej. miesz'kaniach. St. robienie umysłowe. 

leiy został~ przecie na pianinlel ftOllO' Rzadko spotyka się artystę o takiej 
r~~ - Tu rod jo' skali subtelności. Aktor przeciętny jest 

Mayet sprzedale psa. . • tylko marionetką poslu~zną. reżyserowi 
- De p-au chce za niego? .•. - pyta amator. PROG~łi8f8~o~To}2~ZKIEJ r=:~R.:o~of~~~~Ki~::e~~:k=~ uk~ada ~wa~z w o.dpow1edm~ !11askę ~ 
- 25 złotych- - odpowiada Mayer. PIĄTEK dni.a 30-~o czerwca. sk.ie,go i Irena Dubiska (sikrz.). nasla~UJe . mewol_mczo, kopJ~Je. mmeJ 
- Jll'o10- I on w dodatku widz! tylko na 11.57•12.05: Sygnał cz.as.u z Wanza.wy, Hejnał W przerwie: <> godz. 20.50 Dziie=ilk Wd.ecwrny. lu~ w1~ce1 u~atm.e - ale z s1eb1e mało 

lewe' oko z KAikowa. 22.00-22.25: Miuz'}'fk.a tane.c=a. daJe, me posrndaJąc kultury ducha. Na-
- "'to-panu m„..,1ł?.„ 12.05-12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 22.25-22.35: Wiiaidomo-ści spootoiwe. .tomias.t Cliv. e Brook ujmuje .wszystko 

"' u„ l225-1 C--'-• p 1 d p p-'-'·' · r.?.35-22.40: K.001u.ntlifoaity: mete0t1'01logdiomy i po- d d l kł d - Przecie. on ma tylko podniesioną lewą . 2.33: o=.i~nny rzeg ą ra.sy <llL!OUeJ. Hcyjny. m _YWl . ua. me, W ta a W • kazdą rolę --··„_ 12.33--12.35: Komunńlk.at meioorofoglczny. 22 40 23 oo M •. L- cos z s1eb1e, ze swego genJUSZU . .,..„,.,..,.._ 12,35--12.55: Muzyika z płyit gra.mofoo,owych. · - · : uzy11<a ... ne.c.zl!lla., 
- To on tylko tak do mnie mrugnął oklem 12.55-13.00: Dziennlllc Południowy. AUDYCJE ZAGRANICZNE. Po raz ostatni podziwialiśmy Clive 

tebrm tanie! 10 nie sprzedawał ' 13.<Xl-13.05: Odczytanie programu na dzie6. bie· 2 MOS WA ( ) Brooka w filmie ,,Shanghai Express" 
. • -. - tący. 17. 5. K Dośw. „Baron cy- gdzie wspaniały artysta dał ~i'awdzi-'*' 13.05-14.55: PrzeI1W.a. gański - operetka Jana Straussa. ~ 

Do biura wch'odzl Jakiś Interesant 1 prtai 14.55-16.00: Muzyka z płyt gramofooowych. Tr. z Akwarium. wy koncert gry. Wkrótce uj~ yrnY go 
„_ 6 ł W przerwie komu:ai!kaity ł6d.zkie. 19.00. BUDAPESZT. Reci'rtal śpi'ewacz•· w olśniewającem widowisku · inowem - -.y m I bym się rozmówić z panem dy- 16.CJQ-17.0(): TrelllSlll. muzyki z Ci.echocia:iik.a.. J p. t. „Kawalkada" <r.W 

rektorem , 17.00-1715 p glą.d da; · ti Ma-rji BasHides. · 
- Niestety. Pan dyrektor pt>sciedł na obiad. 11.1s-1s:15: K::Cent &01fetó~W~aiwcy: Ja.- 19.40. BUKARESZT. Koncert symfon. ~!1il'l!!l 1 :ihliiilllllllllllllll l llilllll!!lllllllllllllllUllllijYUlllllllllll!; 
- A czy prędko wróci?„. dwilg<a Ho~ (sopr.), He.n.ryk Me.riki.el (bais) 20.00. WROCŁA w. „Luise M'i'l'ler", ope· = n I ·VI = 

ob1:i ~::n~~obnte, bo dzu pan dyrektor ie 1s.1~~~~ oJE2:i p~;ł:~!:1e1~~d:! 20.J~ ';J~CfMu~Nsr~R~t~n~;e~~~pf = rll OW~f J af f Y!f J[lll~ --
,.,, • -• 

1- wa (Tr. z Wlibt). · urn den Himmel" - słochowilslko Ar-
- . 1•.1 ; · ·15:~19.0?; .MlllZ)'b. leMke. ''Z ~płyit ~~ono- no Sćhfi'o'lła!rera~ . „ 11 ~„ = rec:i;11el roboty .na. drutach I szydełko· 

Parasolnik dzW1>nl I dzwoni I nie może · się 'W}"Ch. ' R N we najnowsze modele wiedeńskie l- pa· 
połączyć_ Co chwilę słyszys _ „Omyłka"- 19,05--19.20: Romn.Mtio&~. . 20.10. B.E LI . „Flet zacza·rowany" - = ryskfe. 
„ 'fteszcle zwraca się do swego urzednlkar 19·~~~~ Q9,czy>t~iil ~r.a.o»t na dti.1>el'i 20.fcr.rPA~~irtCPoste-Par.lsfert): „Ga- Ceny przystępne. 

- Panie P„ połącz mnie pan z Samowar- 19.25-19.40: Sk:J?lzynka po;ezit>01W1a łódzka--Ocllló- latea" - opera komiczna Wiktora = L I L I H I R S z M A N, = 
czyklem, bo mnie się zdale, że zanim Ja sto z wł red .. Jan ?iotirowsdn. . . Ma·sse. ·- Klllńskle20 14. 2 olętro. -_--_-_-
n p ąc:zę, to on zrobi płaltę . - ..,,, . "w~ '"" ,.., " „ ~- 21 oo W1.ED.E~T K t w· d , ki . Im oł 19 40 1" 55 Fedi .... -~ w rul.-·-e N ··-'·-'-- , Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 I 14. 

. „ krętu". · . . r~. oncer ie enS' eJ 
2Al.00--22.00: Kioo.cerit SymfoaWczny ze .tudia. OI1kiestry Symfonicznej. illllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l\ll!!l!llllllli\llll 

Pozwo. I C •1 e O am z· yc' I ,, ioo) 

1
. zęb;~afYcó~tl~~ ~grre~0 z h;;:~~l:~;~~~ c~:i~Y· afaby obrrubowano jego przyja· 

li ' ••• sile, jeśli poddać się teraz musi prze- Zamienił się w jeden skurcz mięśni, 
mocy tych dwuch chłysrtków, których w jeden skok, w jedną błyskawicę i za­

Napisał Andrzej Zatiski li potrafiłby zmiażdżyć Jednym palcem? nim bandyta zdołała pociągnąć za cyn· Powiejf sensacyjno-społe~zna„ 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 

Ha&.a Raieck.af bezrobotna stene>typist­
ka, 1>0stainowiła z roZPaczy utopić sie. 

Przeszkodził lei w tern szofer Paweł 
Przybor. u którego znalazła chwilowy przy. 
tulek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi sle niechętnie do Ra­
jeckiej. 

tlalina wywarła na Zbigniewie olbrzy. 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Iizaib elli. 

Paweł PrzybO«', który w międzyczuie 
zdobył eła.wę ua. boksu pe>l&kiego, w decy. 
dującej walce z Lefo.rehem ponoei klęskę. 

Wskutek niecnej Intryg{ Izabelll traci 
Halina posadę bony malei Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za­
proponował hr. Zbigniew, by została le10 
kochanką - ale nadaremnie; 

Zbigniew ww.ale na bailu Elżbieto ks. 
Ostrogska i oświadcza się jei. 

PrzY'bor ulepszył karburator samocho­
dowy. Różne itnstytucje chcą od nie10 na­
być patent. 

Nagła myśl olśniła Michała: Zwie- Niestety kapitulować musi przed ·Lło- giel, leżał już na ziemi, powalony strasz· 
rzęcy prawie instynkt kazal mu do ł \\'.rogą 11;1fą rewolweru - z_dawał . so- liwym ciosem starego boksera. 
myślać się przyczym komedii· jaką bie bowiem. sprawę, że Je~en Je~ Drugi, widząc klęskę towarzysza, ru­
pr~ed nim odgrywa rzekomy sztabska· ruch .. a legme przeszyty śm1ertelnemi nął mu z pomocą. Błysnęła złowrogo w 
pilt:an.. kulami. . . ręku jego stal świdra„. 

Nie oglądając . się na swego towa- ~d?Z<i;S, ~dy p1e!'Wszy. z bandY!?w Lecz rozjuszony Michał tak straszli-
rzysza, rzucił ban~not na s.tól i _ tl!mię- grozą ~m1erc10nośn.eJ brom s.pa_rahz?- wym ciosem ugodził go w ramię, że z 
ty złem prz.eczuciem _ wybiegł na wal . Mi.chała, drugi począł posp1eszme przetrąconej ręki wypadło że.Iazo - a 
ulicę, ażeby . skoczyć do przejeżdżają· :vyc1ągać z~wafltość kasy i paikować uderzony potoczył się aż pod samą ścia-
cej taksówki. Ją do teczki. . . . nę i padł na ziemię„. 

_ Komuś zależało na tern _ my- NerwoV:'o wrzuc.ał do meJ .paczki z Triumfator cofnął się 0 dwa kroki 
ślał. przeskakując schody, prowadzące b.a~n°'.tami - a Mich~ł spoglądał bez· wtył, bo pamiętaijąc, że pierwszy poko­
do jego mieszkania _ ażeby przytrzy- s~Lme. Jak owoc zv:yc!ęstw Pawła . na nany opryszek ma w ręce rewolwer, nie 
Pawła ... Czyżby w tej chwili k1ioś, ko- nng~_ch .bud~?eszt~nskich, .~adryck1ch, chciał mu jej zostawić; miał zresztą ra· 
mu na tern zależy nie przyparł Przy- berhnsk.ic~ 1 tylu mnych gm1e w tecz- cję, bo ów, przyszedłszy nieco do siebie, 
bora do muru i nie zakończył wreszcie ce rzezimieszka. . . . . . powolnym ruC'hem wyciągnął dłoń ku le 

definitywnie trnnzakcii patentoweJ.„ Le.c~ tamten mecie•rphWllł się coraz żąceij na podłodze broni. 
OtworzyWszy drzwi wszedł do ba:dzie~ :--- palce je~o la taty. cora~ po- Michał uprzedził go straszliwem ude· 

przedpoko}u, a stąd do gabinetu Pawła. śpieszmeJ, przerzucaiąc papiery 1 d()- rzeniem raz ~eszcze ugodziwszy go w 
W J)Olkoju panowała ciemność. Lecz lrumenty. . . . . . skroń i, wsunąwszy rewolwer do kiesze· 

zwierzęcy instynlkit ostrzegł Michafa, że . - Czy zmalazłeś? - niecierpliwił się ni, z gołemi rękami - którym dowierzał 
ktoś jes.icze znajduje się w mieszka- iego towarzysz. wię<:ej - rrucił się ku drugiemu z 
niu. - Taki - jęknął tamten z ulgą - opryszków, ażeby go ostatecznie do-

Coraz to· baczni.e] obserwując ru· Bez namysłu przyskoczył eto koo- nares·~cie znalazłem!„:· . . kończyć. 
chy swego nowego zmajomego. coraz taktu elektrycznego i przekręcił go. . Michał zibladł śnuertelme: papiery, Tamten, porwawszy w garść jakiś 
to krytyczniej anaUzując jego hist'Jryj- Spojrzał i J)Otężne jego bary sprę· które ~r~yma~ zło~zyńca w ręce,, były .to ciężki lichtarz, rzucił nim w głowę bok· 
ki, doszedł do wnioslknt, że Fiedorow żyły się, niby u tygrysa, gotującego rysunki 1 obliczenia Pawła-genJalny Je· sera. 
łże. . się do skoku. go wynalazek!„. Jednakże Michał zdołał, pochyliwszy 

- Coś się w tern kryje - pomy- Tam w kącie gabinetu przy kasie, Teraz :ozU1JI1iał ws:.:.ys.tko. Nie było się, ujść przed tem uderzeniem, poczem 
ślał. gdy nieznajomy na jego oświad- w której Przybor przechowywał pie· to zwycza1n~ wła·mame, - lecz zgory rozjuszony, wściekły, podobny do ranne­
czenie, że chciałby już wyjść. ooczął niądze i dokumenty stało dwuch za- uplanowana kradzież wynalazku Przy· go. odyńca, ruszył ku przeciwnikowi. 
go zatrzymywać '.l taką gwattowno· maskowanych złoczyńców. bora. Prawdopodobnie jakieś bogate Mignęła jego żelazna, straszliwa 
ścią, że grainiczyta ona formalnie z ro- W ręce jednego bł:yszc.iafa zlowro- pr~e?siębi?rstwo. zagraniczn~ wynajęło pięść. 
zpaczą I trwogą.. . go lufa rewolweru, slkierowana wprost zb1row, a.z.eby c1 obraibowa1h Pawła, po- PC"hnięty w piersi rzez imie.>zek przy-

- Zobaczymy się innym razem - 1 w pierś Michała. czem zamierzało przeprowaodziwszy kil· mknął oczy„. 
chociażby ;~tro! - odczep i ał się Jd i . Drugi potrząsał jakiemiś ~a;zędzia- k~ drobnych zmian, eksploatować od:kry I znów wzEiosła się do góry st:dow .\ 
w dalszym C}ągu, . . . I mi, J?fZY pomocy których własme przed cie Pol.a~a„. . . . rękai jeszcze sekunda, a runie miażdż ą-

- Zostan pan. drogi mistrzu, Jesz- chwilą rozpruto kasę. .Mysh te, mby Jasna błysdcawica, prze- , cym ciosem na ółowę zuchwalca. 
cze pa•rę minutek: jeszcze jedna szkla- 1 - Ręce do góry i ani pary z ust!- leciały przez mózg Michała. ., "' 
neczka na strzemiennego.„ Błagam pa- syknął ba1ndyta. trzymając oa:lec naj Szczęki jego zacisnęły się jesz.cze bar (Da!~zy c;;:\! ):rt:-:J \. 
na. cynglu· dzi~: nie, chocia:żiby miał .ziainąć nie po• 



SlRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. Otwierają się drzwi. Bla stoi na pro- do kogo pani przychodli-... Poco ta ko- I A Ralicki zamiast odpowiedzi par· 
Ela Robertson, piękna woltyżerka i ~ex gu ciemnego pokoju. Serce łopoce nie- media?.. 

1
. sknął mu w twarz: 

słynny akrobata. przygotowują sie w wo- przY'tomnie. - Nic nie wiedziałam! .. Nic!.. To - tta-ha-ha-ha-ha-ha-ha!... 
zie cyrkowym do występu. Oboje !.:\ o- I 
gromnie szcześliwi. gdyż Jutro ma sit: cd· Chce coś powiedzieć, lecz słowa u· Podstęp!.. Rega, przysluchająca się tej scenie 
być ich ślub. więzłv jej w gard1le. W mroku wyróż- Muse nie wierzy. Śmieje się zu- ·ze swego pokoju, zżymała się ze zło-

w Dieknej woltyżerce kocha sle sk~y- r.,ia sylwetkę mężczy,z1ny. Rozwiera sze I chwale· Tuli ją do siebie. iści. Więc tak wygląda jej zemsta?.·. 
cie klown Friko oraz pewien stałv hywa· roko irami01na i rzuca s!P. w ciemną prze- A za ścianą Rega przysłuchuje się · Poto wysilała się tak bardzo, 'kiombi-
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 

1 

ze szrama". paść... tej urywanej rozmowie i uśmiecha się . nując naibardliej skomplikowane in-
Po występie Eli. na arene wpadł lek· - Grześ!... Grześ !.„ Och!... z zadowolenia· Nareszcie, nareszcie!.. ; trygi i podszywając się pod różne oso-

kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata Musse nie rozum~e co to ma znaczyć. Oto spełniły się jej marzenia„. Oto o- i by? .. 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. Grześ'?.„ Dlaczego Grześ? ... Przecie on woc jej zemsty... 11 - Czego się pan śmieje? .. - zapy-

Rex spada na,;le z trapezu wśród ogól· El nego przerażenia. się na:zywa Gu1staw!„. Z Gustawa zrobi- ! a wije się w objęciach obcego tał Musse - I co pan tu robi?„ 
Zabierają go do uputala. gdzie akrobata ła Grzesia„. Ale nie szkodzi.. Tuli ją do mężczywy ... Przykłada ucho do drzwi„.1

1 

- Co ja tu robię? .. Ha-ha-ha!.· To 
traci obydwie ręce... siebie„. Dlaczego ona płacze? ... Korne·· Słyszv jej słaby dos: paradne!.. Co ja tu robię!.. - odpowie· 

Młodzieniec „ze szramą" svn magnata di' antka !.„ Nic nie mówi, tylko powta- I - Błagam pana ... nie m.am sil„. Niech I dział Ralicki. tłumiąc z trudem nową 
Uąskiego, Edmund Stanieck1, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wo!· rza to CUJdaczne imię i łzy ściekają jej j mnie pan puści-..· nawałnicę śmiechu. - A co pan tu ro-
tyżerka przekc>nywuje go o swej miłości. po policzkach„. Musse śmieje się cicho.„ Potem za bi. laskawv panie? .. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła sie Szybska uprzedzała g-o właściwie, . ścianą jest coraz ciszej„„ Tylko od cza- Musse najchętni e j wydostałby się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska. że Ela zagira komedie. że będzie uda· . su do czasu stychać jeszcze słaby o- z tego pokoju„. ś. licznie podziękuje 
córka bogatego przemysłowca . Czyni ona , 
mu wyrzuty. że nawiazuie znajomości z wała, jakoby nie do niego przyszła, lecz : krzyk Eli: Szybskiej za tę randkę!.. Przyszło mu 
„cyrkówka'. do kogoś innego... - Jeżeli mnie pan natychmiast..· nie w tej chwili na myśl, że może tym 

Ojciec namama Edmunda, aby zerwał I jeszcze coś przypOlillinial sobie: puści.„ to·.. intruzem jest ÓW Orz.eś. o którym wspo-
J: cyrkówką i ożenił .się z Regą Szyb~ką, A J' gdyż to mu ie&:t potrzebne do iego :.nteresów. - Drzwi zamknąć i wyjąć kl·u,cz... na u 1cy zatrzymało się auto. z minała kilkakrotnie Ela„. Pewnie to 

Edmund Staniecki należał do komitetu Tak kazała Rega. Więc tak trzeba którego wysiadł Raliciki. Reżyser jest! jakiś >k,ochanek, albo naueczony.„ Przy. 
honorowego. urządzającego wielki konkurs Z·robić„. I zdenerwowany. Za dwilę dowie się. kra sytuacja„· 
piękności na cala Polskę. Na konkursie tym _ Chwileczke„. Chwilecz.kę„. czy anonimy nadawca listu pisał praw- Ralicki teraz spoważniał już zupel-
miała być wybrana Królowa Piekności. Lla ' d t · h · ł 
której różne towarzystwa przeznaczyły Wyrwał się z jej objęć, podszedł do ę. czy ez .c eta ~eń ooprostu zakpić„. nie, a. "Yidząc • niezdecydo:vaną minę 
łaczną nagrode w sumie so.ooo złotych. drzwi, przeikręcił klucz w zamku i scho- 1 - Tu miała b:\:'c dla mnie ja,kaś pacz młodz1enca .. zwiększył swóJ .tupet: 

Rega Szybsk.a stara się o uzyskanie wal do kieszeni ka· .. - .zwraca się do portiera. I - A więc, łaskawy pame? .. - za-
~li::~ejfo:-fr~dyW:saył:o:u~~~re~i:t~~~c~ Talk, teraz ~„ porządku„. Teraz nuld - Aha.·. Owszem„. Jest... Proszę .. I pytał ~rwiąco - Czy przyzna ~ię pan 
za~ładu _foto~raf1<CWego "Aid~~· . fotogra fię }u.ż nie wejdzie„. Wiec jednak przy· . Ralicki otwiera pudełko. Jest klucz. wreszcie do tego. co pana tutaJ spro-
.Eli rÓWIUeż na ów ko~urs. Zd1ęc1e to do· szła? „. No, no... I Narazie wszystko się ad . wadziło? .. 

..;lfenane zostało w cz.asie, .!dy Ela po opu· I 'ł · · I . zg . za.. , Musse, dęrżąc ze strachu, wyjąkał 
,~{(Zeniu pałacu błąkała &ię po ulicach ' zar~z rZUJCI ~ illU .SI! W ramiona„. - C.zy W pOkOJU 458 Jest ktos?„ ·z trudem: · 

r:?I przeddzień rozstrzygnięcia konkursu - Niech pani zde1mie płaszcz„. ~ Portier przygląda mu się uważnie„· 
IijwiaJ. młodzieńcy, prz~stawiający sie iairn szepce. I Aha, więc to ten„. - Ta„. ta pani.„ mnie tu_ ściągnęła ... 
wywiadowcv .. oorywaia Stege. Ela odzywa się nagle: I _ Owslem.. Pan i pani · To mówinc. wskazał na Elę, która 

1111 11111pRex: zostaJe .przez. bandytów. zamordo· _ Dl , · · ·? . . · „.. s1'edz1'ala na kanap1'e z twarzą pogrą 
Wa.~y. lecz El~ i Stęga ~ysk~Ją wo}ność. . aczego mowisz mi . pam · ·· Raltck1 odwraca głowę ... Pan i pani. ' ' ' -
Następnego dma odbywa się pos1edzeme są- Pr~ec1e„. Dlaczego tu tak cl~mno ... Od- Narazie wszystko się zgadza„. To zna- żona dłoniach: 
du konkurGowego. sun rolety.„ Chcę popatrzec w twoje El . k , . , ? Mikzała uporczywie. htkgdyby 

.Ela uzyskuje pierwsza nagrode pod wa-1 G ' . czy a 1 tos Jeszcze.„ Kto.··· wszystko. co się działo dokoła, nie do-
unk' f ści · d oczy... rzes „ R I' k' 1· h d · , r .iem, ~ oc~y s1e z zarzutu zamor o- 1 Musse nie ie co teraz zrobić. Co a ic I powoi .we o .z1 na gorę„. tyczyło jej osoby. 

wama Stanieck1ego. . . w . . . Wsuwa ręikę do k1eszem . Dotyka I- T '? T · ś i r t 
Nastepnego dnia Ela spotyka 1lie ze za komedJa!.· Przecie on_a wie. u hcha, · . tirtr . "' f . _ 1 · :" .. P J>'!' ~ Jia - a pam. ·· a pa;ni c ągnę a u 

spr~yrnierzelicem Regi, Lewań~~im. w gabi: że on się nazywa Gustaw .Musse, a nie carm ne;i df~y re wo. we-1 u~„ pana? .. Napewno?.· . 
necie restauracJI „Trocad~ro . Lewańs~t\żaden Grześ!.. W pokoJu 458 wre Jeszcze zacięta - Tak„ no„. Kazała m1 tu przyjść, 
;~;1'.I~~~~·eh!bilifa~w.o~e lei w uz~ky.mu ~ No, oosuń r{)\ety„. . . -~alka-·~ Le.<.:z ~l.ę opu~zczają .i)lż sUy.1 więc przy~zedłem... . d'. 

W tym czas.ie Lewańsl<l przybywa do Eli - Nie nęie trzeba.„ Tak lepiej.. ·11,ega w sąsiedmm pokoJU wytęża słuch. - Pam Elu, czy to praw a?·. -
ł zamyka za sobą d.r~wi„ . _ Odsuń„· No, proszę cię.. Idzie l~ali_c ki..- Co tera~ będzie?.. zwrócił s!e do cyrk?~i. . 

Podczas. szamotama s1e rozleg~ s1.e strzal
1 

_ Nie, kochanie·.· Chodź... R~ltck1 zatrzymał się przy drzwiach Ela mil czała. Rahck1 błędme zrozu-
1 Lewańsk1 P.ada martwv na z1em1e. Ela W 1 . db' ł d 1r pokoJU oznaczonego numerem 458 Po- miał to milczenie Zdawało mu się ~e 
przerażona ucieka. yrwała się. po ieg a o ol\.na,.. 1. • . . , , . . · :, • • • •. 

Ela o-trzymuje wrt?szcie zaszczytny ty- Odsunęla rolety. spojrzała na niego i wo J WYJm~1Je klucz z k1eszem· Ręka to byta rzeczyw1scie tylko JeJ wma, 
tul Mis& Pol?-nii i ~o~poc:zyna n-0-.,ve. życie. krzyknęła: drży mu me co, R~Y :wsuwa klucz do lecz. przyk:o jej się teraz przyznać. 

~gf~z.~ s1.ęłkdo me1 rez.y~er.Rahck1, pro. _ Ach'. Co pan tu robi?! li otworu. Za drzwiami słychać jakieś SpoJrzał więc jeszcze rnz na pechowego 
poouiąc 1'1?1 wie ą rolę w fiJm1e · • · •·• · ł t · k ł 

Ela przyjmuje tę propozycie. Ralicki Musse patrzy na nią zdziwiony i za- Slemrv I g osy. . . . . , aman a 1 rv na : . 
namawia .Ele aby z nim wyjechała zagrani- chwycony. Nagle - - - drzwi się otw1era1ą„. · - Marsz stąd! · . Natychmiast! .. Bo 
~· !dzie uczyni z niej wielka gwiazde fil- - Czekałem na panią... ~alicki s~anął na progu i wybuchnął łeb panu ro~trzaskam!:· 

0st' t . 
1 

kl !ć d 
1 

- Ja,kto?„ Pan? .. Tutaj' głosnym śmiechem. Wrzaskliwy śmiech Musse me dał sobie dwa razy tego 
1>racyeg~l~o~~i~ię u.!a~ai~~ 'R~l~~!~~e~= Rozgląda się trwożnie d;;koła.. . Nic 1 wypełnił cały pokój, rozsadził ściany i P?w_ta.rzać· ~anim Ralic~i s~ończyl zda-
swego rywal~. . . nierozumie.. . l buchn~ł na 1k?rytarz, zalał .klatkę scho- m,e JUZ go n!e było„. Zb1~ga1ąc ~e scho-

Stęg~ uda1e s1~ do Rahckiego, by szcze- - Pan.? .. TutaJ?! .. _ powtarza nie- d?wa i zda się wypłynął Jeszcze spie- ~o~. przek~mął v:s~yst~1e kobiety na 
rzew nim P01f~w1ć. ty St .d przytomnie moną kaskadą na ulicę.. Nie mógł się sw1ec1e. na1bardz1ei ·zas Regę Szybską. 
album1~z~f~gr:lJtf!1f zadeg~0_:~;! w:li~, ~- No, tak„ ja ... chodź„. powstrzymać od śmiech~· To. co uj- k!óra zar~z. za .ni:n ulotniła. ~ię dyskre!-
kielr!u. Stęga rozgoryczony ucieka. - Niech pan mnie puści! .. Co to?!.. rzał, wydawało mu się tak śmieszne. me. uwazaJąc JUZ swa. m1sJę za Skon-

~ ymczasem. Bla, d.ecyduie sie. w:yiść za.

1 
Co to ma ·znaczyć?!.. tak niespodziewane, że nie mógł na to czona ... 

mązPoza Stege .1 mdowh1 ot ltem R~dltc.k!e!11du. k - Niechże p·ani skończy tę korne- inaczej ·zareagować ' W hotelu pozostał tylko Ralicki i 
powrocie o o e u znai u1e ie na . I · H"l p k'lk · k · 

pożegnalny list Stegi, który pisze, że opu- dJę ... Jesteśmy sami„. dąc do hotelu, spodziewał się uj- La. rzez 1 · a mmu~ w po. Oll;l nr· 
szcza ją r:a zaw~ze. nie. podaiac jednak _ Jakim prawem pan mnie <loty- rzeć obraz. najdrastyczniejszy, budzą- 458. oano:wała głucha cisza. Rahcki za-
poE~du. tei nagle1 rozlak1. . . ka?! Gdzie jest Grześ? Co pan tu cy wstręt 1 zgrozę . doprowadzający go palił papierosa. 
po udzi~1!~i~r~~~~~:~· ~~~~w~!<l~ R;li~~ robi·?· .. Boże i„ · ·· do szału .. „ V\'.Yobrażał sobie. że ujrzy -:-- Pr~ykr? mi bardzo -:- rzekł wre-
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie 0 wy- - Jaki Grześ? .. Czego pani chce? .• Elę w ob1ęc1a.~h amanta roześmianą. a szc1e -,z~ me.poznał.em s1~ o~razu n~ 
Jeżdża z Rali~kim do Wiednia. Pani przecie przyszła do mnie .• ~oże nawet p11aną. Zamiast tego jednak :noralnosci p~m .Są~z1fem, ze. 1est pam 

k 
Tam ?!ostaie aresztowana pod zarzutem _ Ja pana nie znam' · uJrzał dwa tłukące się nawla}em nie- mna ... OkazuJe się, ze popełniłem błąd. 

s radzenia przed trzema latv brylantów. . .„ · · h d k 'ł Trudno 1'eszcze 1'edno roz.czaro ·e 
należących do księcia Pieczorskiego. - Ale ja panią znam ... Przecie pani przypommaJą·ca sc a z ę m1 osną„. To · . . - · wam 

Kelner z kawiarni Cristal" twierdz! codziennie zra · · d. l k , ma być zdrada?.. i W zycm... · 
stanowczo, iż Ela jest ··Emmą Schneider, na Semm rin na przeJez za a onno Cale naprężenie Ralickiego wyłado- 1 .Ela nic na to nie ·odpowiedziaJa. Nie 
któRa /1[Jadct; ~a.de bryl~nty. .lki Domeyślgu. . t ć I walo się nie w ataku szału przy akom· odrywała rąk od zapłakanej twarzy. 

a LC Wl uje &tę przypao em, te - am Się co o ma •znacz.y .•. 1' • ol h . Łzy teraz nie pomogą -·ą 
biątę Piecz.orski bawi w Wi.e<lniu i przeby. Podły podstęp.,. Pan mnie tu zwabił ' pan amenc1~ rew w~ro~ego lllku, 1 - ·. . . . ··· -:- ~:' -
w.a .w ~ym ~amyi,n hotelu .„T1voh" . . Reżyser Podstępnie„. Ale skąd 1 d i l i , lecz właśme w tym zyw1olowym wy- gną! daleJ Rah?kt - R~zum1em: ze J-;.S~ 
ud:i-1e S1ię w;ęc niezwłocznie d-0 niego, by Gr eś Bo. B . pan w e z a • e buchu spazma·tycznego śmiechu .. pam w trudne] sytuac11... Moze pam 
książę WW13'~~zy~. że Ela nie ma nic wspól. ZD ... ze, . oze.„ . . tta-ha-ha-ha-ha-ha-h'a-ha' . być spokojna. nie powiem nic o tern, 
nego z kra.diz.iezą 1ego brylantów. orwała Się do drzwi Chciała je .„. 'd . ł yt , . 

Ku zdumieniu iecłna.Jc Ralickiego książę otworzyć. Zamknięte · Trzymał się pod boki I śmiał się co- co Wł ~ia. em, W V: worm„ . . 
~tw~erd.za .w gabinemie komi.sana, że Ela _ Niech pan otw · t h . t' . raz głośniej, zachłystując się swym 1 Rahck.1 cz.eJl?lł JeSZicz.e ..• ~oze Jedn.ak 
1e~t wła.śn.1e ową Emmą Schneiicler, która . . or~y na Y.C mias •· chichotem... 1 przemówi, moze zaczme się uspraw1e-
!»kl'a.d!a m;i br:via.ntv.. . . - No, J~kze„. przecie ... pam tu przy- Musse zerwał się z kana i stan l dliwiać„. . 

. Okazu}e s1e bowiem. że ~s1ąże P1eczor- szla do mme - powtarzał - Dlacz.ego . d · . ś . h b PY. ą , Lecz fla milczała uporczywie 
ski wróc1l do Emmy Schneider 1 chce ją pani chce już deJ'ść? z z1w1ony. m1ec o cego męzczyz;ny, T lk l ł . . . · . „. 
uchronić od aresztu. . · 0 •• który niewia<lomo w jalki sposób do- Y o zy, sp ywaJące po 1e1 pohcz-

Ralicki udaje sle tymczasem do swego - Nie przyszlam w.cale d? pana ... stał ·się do tego pokoju odebrał mu re- kach, mówiły aż nazbyt wiele„. Ra-
przyiaciela, Stefana. Ma.l_i,na. kt~ry iest dy-I To omyłka ... Pro.szę mme puścić„. I szte odwagi. Niefortun~ amant cz ł \icki· niestety, mowy te.i nie rozumiał, .. 
rekto~el'I? hotelu „T1voh . Malm przygoto- Musse chce Ją porwać w ramiona, · k ·t ~ k . u , Machnął wiec ręką i wychodząc na 
wal 1ak1ś plan, który ma zdemaskować Ela broni się I się s mprom1 owany I upo 01zony. t kł 
prawdziwą Emmę. _ B b d k . Zdawał sobie sprawę z tego że wy- Kory arz, rze : 

fla zosta!e wreszcie zwolniona i wyJeż- , . 0 ę ę rzyczała. . . mech pan gląda komicznie ' I - Żeg-nam„. 
dfa z Ralic~im na Semmering, gdzie prze- PUSCI·.. . . Ela j . R r k' 't l Ela podniosła głowę. ale już go nie 
bywa również Rega Szybska w towarzv- - Nie puszczę ... me .. nie puszczę, . . ',u rzawszy . a IC tego. ,P?wi. a a · b ło 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus- _ Niech pan puści bo .go głosnym okrzykiem radosc1 Jako Y R„. .1 • . k . k 
sego. 

1 
· • ··• swel!o zbawcę. 1 lUCl a stę więc na anapę 1 za ry-

Mus~e. ZV:"l'aca u~a~ge na Ele. Ukąsi.la, ~o,"".' palec. ~yknął '!- .bó~l. 
1 

Ale i ją zraził jego idiotyczny, nie- wając znowu twarz ręk?ma, wybuch-
W 1m1en:u ~teg1 SZy~ska ~apr~sza ~I G I ale w p1~sc1e~ Jego rai;i~on s1lmeJ Je- · powstrzvmanv huragan śmiechu nęła spazmatycznem łkamem .. 

do ~otelu .„L:ix na g?<lzme Pi t\ tą 1 z~ \\ 1a- szcze zagi<i f się wokół JeJ ręką usta. I p · d · . 
damta RaJ vck1ego anommowo, aby o tei g-0-1 

1
. . . - rienraszam... - o ezwał się (D I • j ł ) 

cl.zinie przybył do hote-lu. gdzie znajdzie ElG - Ni ech parn me krzyczy ... To nie pierwszv Musse - Czego pan sobie a Szy Ciąg U rO • 
w obieciaich obcego mężczyzny. pomoże„. Przecie pani musiała wiedzieć życzy!?„ 
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ajemnica zbrodni pod Częstochową wyjaśniona 1sandytaP:.!.~~1~.i 2:~z:,::~ 
Zabójca sam oddał sie w rece policji. -Sensacyjne zeznanie właściciela sklepu nan~~::~r~r~~;1~;: !;~<l~a'b~:d~~ 

Częstochowa, 29 czerwca. Wówczas Otto w obronie własnej I Tragicznie zmarły Jan Wolbiś, ni~- kiego. 
J ak Jlllż donosiliśmy na łamach na- strzelil z rewolweru, rania,c go w pierś, daw.no powrócił z wojska i osierocił D~ zagrody. A~drzej.a Mant~ja p:zy· 

szego pisma, w ulbiegły poniedźiałek na poczem cale towarzystwo szybko odda· żonę. . . . był wieczorem 1ak1.ś męzczyzna. 1 }>św1~d· 
orodze lisinieckiej, biegnącej w.z.dłu~ mu- lifo sit:. Według kartoteK z wydziału śledcze· czył, że jest wywiadowcą pobc11. Nie· 
rów k lasztoru Jasno-Górskiego, znale- Tak przedstawia się sprawa w śwle-f go, W olbiś był Już raz karany za zada· znajomy przystąpił do przeprowadzania 

kwoo~~~~~~~~JMaWolli~L~tl~e~z~e~~~u~n~·~P~-~L~u~d~w~k~a~O~t~~~·----~~m~~~c~~~z~·k~k~g~o~zzis~z~kioib~e~n~~~a.~.~~·--~ re~zji. ~d~ o~wkaćbroń~d~ 
W związku z tern zgłosił się do po- • daną rzekomo przez Manteja. 

~~~~ (:i:~~. ~~~~~~~o~r~!~~~:F:~r~ N1·ewygodny małz· onek zgładzony ze s'wiata beltl~k~~j kt~~~ ':r~~~ł ~~~~d~\~c~·: 
wyjaśniając szczegółowo genezę i prze- Wówczas nieznajomy skierował lufę 

bieg tragLcZ111ie za'kończonego zajścia. Zona tragicznie zmarłego pod zarzutem mężobójstwa rewolweru w kierunku Manteji i zażądał 
Otóż, gdy IP- L. Otto iprzechodził póź~ od niego wydania gotówki. Gdy Mantej 

nym wieczorem w towairzystwie znado- Jasło, 29 czerwca. że Cykotowa ustawicznie kłóciła się ze chciał wszcząć alarm, bandyta oświad· 
mej pary małżeńSlkiej wHcą LlsLniedką do W dniu 14 grudnia b.r. nieznany spra swym mężem, zaresztowano ją, przypu· czył, że go zabije. 

omu, podszedł do nich nieznajomy męż- wca zamordował uderzeniem tępego na- szczając, iż przyczyniła się do zabójstwa. Opryszek skradł 620 zł. p-oc~em zbiegł. 
czyzna, prosząc o ogień do papierosa. rzędzia w głowę, niejakiego Jana Cyko· Przytrzymana Cykotowa zeznała, że 

P an Otto dał nieznajomemu ognia. ta, zam. w Hucie Wysowskiej. męża jej zabił Dańcz, który miał ją rów· S łł zdefraudował 
W ówczas z zapafonym ipapierosem zwró ,w, trakcie dochodzeń policyjnych wy nież zmusić do zatajenia tego przed pO· O Y S 
clł się do jego towatiZyisza z talką samą szło na jaw, że do żony zabitego pałał licją i który kazał jej upozorować napad 2 tysiące złotych 
prośbą. Ody ten ostartn.i zwrócił mu uiwa~ I gorącym afektem Stefan Dańcz, który rabunkowy. T . 29 

b ł · · · · 1 · Na podstaw1'e tych zeznan· Dańcza o· orun, czerwca. Re, że papieros został j~ zaipa1ony, po- y JeJ przy~ac1e em Jeszcze za czasów S t · · · ś · D b' ·d 
eh · k'ch sadzono w wi'ęzi'en1'u. Ep1'lo<ł te.1· sprawy o tysow1 mie1scowo Cl e m po 

czął rzucać na nł obelgi i uderizył l.Ah- pameńs 1 • .s K o 
<1wika Otto 'klHem. Ponieważ znajomi zabitego zeznawai~ rozegrał się przed tut. sądem przysięg- Toruni.em, niejakiemu . onstantemu ra 

łych, który po przesłuchaniu całego sz~- bows~1emu, spalilo się gospodarstwo~ 
regu świadków, zeznających przeważm.e s~mtk1em czego popadł on w trudności 

Dramatyczna scena na moście na niekorzyść Cy.kotowej, uniewinnił j fmansowe. 
Dańcza. Chcąc z tego wybrnąć, podjął on z 

Przeciwko Cykotowcj zostanie pJ:aw· 1 kasy sołectwa 2000 złotyc~. W związ­
Dwaj rycerze nocy usiłowali wrzuclt do rzeki dziewczynę uliczną dopodobnie wdr<>żone śledztw9 karne. ku z tern stanat on obecme przed są-

Sądowi przewodniczył mceprezes sądu I dem okręgowym w Toruniu, który u­
dr. Frambach, wotowali s.s.o. Prono· j znał go winnym sprzeniewierzenie w u­
szyn i s.s.o. Twarduś. Oskarżał prok. dr. rzędzie i zasądził na 10 miesięcy wie-

Wilno, 29 czerwca. i nieszczęśliwa kobieta znalazłaby sie w 
óneg,d'aJ pómiym wdeczorem, kiedy rzece. 

mies~aniec miasta W'1ilna, p, Antoni Ła- Łapuszyńsiki, nie namyślając się wie, 
puszyńsllct. (ut SilliaJde~kich 4) wracał od Je, stana.ł w oranie nieznanej kobiety. 
sW')'lah z.na,jomyich do domu i mafaizl się Wówczas napastanicy pozosfawiH ją w 
1t WY1-01tł Hey Zarzecz.nej, cisz~ nocnq spokoju i całą swą urwagę sikoncerutro­
~zeszyl nagle wstrza,sa}a,cy krzyk ko. waJ.i na osQlbfe obrońcy, którego dotkli-
fJiety „Ratujcie! Morduial" wie pob~li. 

Alarmt!Jjące krzyikł docliod~lły od W rezultacie napastnicy zrabowall 
strony mostu. P. Łapuiszylński przyśple· mu kaipeliusz wartości 50 zł. i zbiegli, u­
szył kroku i Wkrótce w bladem śwlefile ~rywając si~ w jednym z zakamarków 
fatami UJlicz,nej ~waiżyl następ'Uljącą przy Ullicy Sofjanej. 
scenę: . Uratowaną okazała sie kobieta lek· 

Na mośaie, tuiż przry samej poręczy kkh obyczajów, Sonia Golulb (wl. Za­
'dwuich nieznainych osobnuków usiłowało rzeczna 1). 
przerzucić przez porecz mostu. rwacei Antoni Łai:mszyński zameldował o 
W ilemt, nieznana, kobiete, która zaciekle diramatycznem zajściu na moście Za­
broniła sie. Uczepiwszy się rękam1 po- rzecznym w komisa1iacie P. P. 
ręczy, ilmrozowo trzymała sie mostu mł- Policja posz.uQmde obecn1e zuchwa· 
mo wysiłków opryszików. lłych opryszków. Wczoraj jednego po-

Widocz.nem było Jedlnak. że nie na dejrzanego o udział w opisanem zajściu 
cUuigo starczy Jej sił. Jeszcze pare chwil zatrzyimano. 

TAJEMNICZY WISIELEC NA Cff EHTARZU 

Szepieniec, bronił dr. Herzig. zienia. 

Krwawa tra~e~ia miłoina ~o~ Koninem 
Młody wieśniak postrzelił eksnarzeczoną i pozbawił sit: tycia 

Konin, 29 czerwca. ł Żukowska ujrzawszy Blizika oś-
W powiecie !konińskim w.e wsi Bu- wiadczyta, . że wy~hodzl do sklepu. 

dzisław Kościelny rozegrała się krwawa W ślad za mą udał się nieszczęśl:l.w;y na­
tragedja miłosna na tle nieporozumief1 rzeczony. 
narzeczeńslkich między Franciszkiem W wiejskim sklepie wzegrata się 
Bliz.ikiem a Marjanną żukowską· Blizik tragedja. Zdenerwowany Blizik nie mo­
od pewnego czasu uchodził za oficjalne- gąc uzyskać żadnych wyjaśnień ze stro­
go narzeczonego żukowskiej, ny Żukowskiej podniesionym głosem za­

W najbliższym czasie mialy się od- żądał od obecnych aby opuścrti sklep. 
być huczne zaręczyny obojga młodych. W chwilę później padły dwa strzały 
z niewyjaśnionych jednak powodów w rewolwerowe. Wieśniacy wszedłszy do 
ostatnich dniach młoda. bo zaledwie 19 sklepu znaleźli już tytk.o stygnące zwło·· 
lat licząca Marjamra l"tlfrtO ni erwala ·ki Blizika. któremu kula rewolwerow:1-
zaręczyny, a rodzice jej bez ż~~nych strzask~la czaszkę, 
wyjaśnień wyprosili za drzwi Bhz1ka. . Mananna Żukowska również otrzy-

Powiesił sie na szarfie od wieńca Ambitny narzeczony wziął to sobie mała postrzał w klatkę piersiową. kula 
~lęboko do serca I starał się za wszel- jednak nie uszkodziła serca. W ciężikim 

Lw6w,. 29 czerwca. sił się. świadkowie zeznają, że mężczy· ką cenę wyjaśnić niezrozumiałą dlań stan}e. Przewieziono ją do szpitala w 
{d) Wczesnym rankiem, służbą na znę teao od kilku dni widzieli krążącego j sytuację. Oczekiwał więc stosownej po- Komme. 

cmen~~rzu Ly.czakowskim ~tlmęła' się po różnych alejach cmentarnych. ry, aby się rozmówić. osobiście z narze: . Dochodzenie .w„ tej spr~"".'ie prowa· 
na wisielca, nieznanego nazwiska. Przy zwłokach nie zna.leziono żad- czoną. Zdarzyło się ze rodzice Żuko\~ dz1 komenda pohcJ1 w Konm1e. 

Samobójca zerwał. z j~ego wieńca nych d~umentów, ani tez zapisków, na skiej wyjechali po sprawunki do Kom-
1 

' 

r.zarlę, roczem skręcił z niej sznurek i podstawie których motnaby stwierdzić na. ~ l ~ł ) ~~~ w 
uwiąza go do gałęzi drzewa na 66 polu totsamość osoby. W ostatniej chwidi zdo Skorzystał z tego Bllz!k i przyby ł • I I ;Jlf • : u • 
cmentamem, .o?ok groibu, w k~órym jest łan~ jedynie ustalić, że denat pochodzi do mieszkania ~ksn.arzec~onej, abyj,·ffi6 
p ochowana me1aka ś. p. M. :W1toszyńska z Białej. wreszcie rozmówić się 'L mą w cztery ~-~I-~-----.....!.!~..!!!!!!-;'--=~= 

Na takiej to pętlicy nastęipnie powie· oczy. ' ł ei "1 
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C: W rol~h glóWl!lYch: BORYS KARLOPP, MAI: CLARKE I JOHN BOLĘS 

u1.11enklew1czalfO ~ oraz 2) 100 metrów miłości 
Tel. 141•22. :; Polska komedja. W rolach g!.: ZULA POOOR.ZELSKA t ADOLf DYMSZA. - UWAGA! Luk· 

Jedyne letnle kino W ogrodzie. Q susowy budynek teatra.lny zabezpieczony w razie nie!l>Ogody I chłodu . 
anmm:mim~-~ ... m.isa„•••„llii„„„„„„„„„„„„.„„„„„„.„„1111„ •• „.lllllil„„1111••11111~1111·„„-

PORADrtlA 

W [H[~~l~~l[lH~ 
LECZENIE CHOROB 

WENERYCZNYCH I SKOR.NYCJI 
ZAWADZKA 1. 

Czynna od 8-el rano do 9-ef wieczór. 
V niedziele I świeta od O·el do 2-eJ. 

Porada 3 zł. 
Od 11- 2 I od 2-3 przyjmuje kobieta 
_ ____ ...:.l::.:.ek;.:;:a;..;;rz;;... --T·~- ...... 

Dr. MED. 

Pl. Glazer 
CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE 

przeprowadził się na ul. 

zachodnia 64, tel. 18~·49 
przvimule od 12-2 l od 7-8.30 wlecz. 
w nil'J1kle i św ieta od 10-12 WPOl . 

• • • ,( .' • •• 'I\'\ ·~ , · 4. " „ _, : ·1 -i: ,.:..· ' . „ 

DR. MED. DOKTOR j DOKTOR 

,!:'!~~.!.':.!.!?.~"!KL I N GER if~r1~~;~~~~~~!t~ IH. Róż a n Br 
ułclowe wszelkiemi wygodami. Wlado- I 

POW~óCU.:. spec. chor. weoerycznych, skórnych mość Al . Kościuszki 24 u wla~c. Narutowicza 9, Tel. 128·98 

PIOTR„OWSKA to. TeL 246·21. I włosów (porady seksualne) domu. 20-2 j C 
" d · 2 I 132 28 horoby: weneryczne, moczopłciowe 

Pu;yJm. s-11 rano: 1- 2 popol. An rzeJa , te • • ----- ---- -· - ··· 1 skórne, 
s.ao-9 wledcz

1
.0: w1 nledz. i św. Przyjmuje od. 9-11 rano L. od 6-S w LEKARZ • DENTYSTA Przyjmuje od 8-lO rano 1 „ „ L 

o - rano. W niedziele I śwleta od 10-12. p K • k ..-o Po po -----------·1--- ____ ,... __ $ • DPCIO\VS a LAPNY pokój umeblowany ze wszel-

złof O BIŻUTER.JE, SREBRO I Doktór . kie ml wnodaml l telefonem do wy. 
kwity lombardowe ku· H SZU MACHER orzyJmule codziennie od 9 do a m. 30 naJecla. Wiadomość: Wólczańska 62, 

l>Ule I Płaci najwyższe ceny Za- Gdan' ska 37 m. 5 (róg. Andrzeja) w irodz. 3-5 pop, 
kład Jubilerski L fi.TALKO, 1 i 8-9 w1ecz. 
PIOTRKOWSKA. 7. 1------------

Choroby sk6rne tel. 23z-ąs. OROBNe odoszenla w „Reoubllce" 
I weneryczne od 4·el do 7-eJ w lecz01cy, Plotrkow· SĄ naJle1>szym I naltaóuvm środkiem 

Pl. elęg n,. arka PIDTRKDWSKB 56 ska 294: tel 122-89·~- zet:knlecla zainteresowanych stron. n c t , , '' Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
tel. 148„82 Z y S O S ( IClkatora, 2) znaletć mieszkanie lub 

' ' ;>oiedyńczy i>okói. 3) $Przedać rtieru· 
rutynowana przyJrnuje dytury I robi "il ' i pół -: ~· 6-9 wlecz, w ni e- Piotrkowska 44.. telefon 167-45 .:homość lub rzecz. 4) kuPić ~śkoł· 
zastrzl'lci um!eletnie. Ceny przystepne. ~ dzlele 1 swlęta ~d IO-I I orzyimuJe cyklinowanie. drutowanie. wiek okazyjnie, 5) dlJStać posade. 6) 

Telefon 230-79 20-2 Ceny leczn1cowe. froterowanie or:iz sorzątule biur. Po- wyszukać pracownika - niecha! Po· 
lioi.. Czvszczenio il.Yb. da drobne oglosze.nia do .Rel>U.bliki„ 
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SENSACJA ŁODZKIEJ KLASY A 
Turyści zwyciężają W.K.S.-Ł.T.S.Ci. bije S.K.S. 

~cz~rajsze mec.ze o mistrzostwo kl. mie zdoibyć mów trzy bramki przez Leś· Tabela klasy A 
A iprzymosły parę niespodziewanych wy mirskiego (2) i Kowalewskiiego 1 i usta· 
ników i przyczyniły się do wyświetlenia Hć ostateczny wynik na 4:1. Klub Gier Punkt St. br. 
obecnej sytuac.ji w wa,lka.ch o tytuł mi· Sędziował p. WłodWis1d. Przedmecz 1) Turyści 14 22 29;9 
strza i o utrz)'ttllanie się w kl. A. rezerw 2:0 dla MaikaJbi. 2) W. K. S. 14 20 26:15 

(i>o wczorajszych sipotkaniach niemal l.TSG - SKS 3:1 (31j), Mecz zakoń· 3) S. K. S. 13 18 33:14 
zapewniony tytuł mistrza mają Turyści c~ł się nadspodziewanem zwycięstwe:rr. 4) Widzew 13 14 16:17 
przed WKS-em i SKS-em zaś w strefie LTSG w stosunku 3:1. ł..TSG grało prze 5) Ł. K. S. Ib 14 12 21:23 
najb. zagrożonych ma1lazł się obecnie ciwiko SKS·owi b. łlmhitnie i azczęśli· 6) WIMA 13 11 27 :26 
obok Makkaibi, Hakoach.. · wie. Bramki dla zwycięzcy zdobyli Ja- 7) Ł. T. S. G. 13 11 20:22 

. ~yniki i pr.zeibieg sipot.kań były na· n.aszek, Po~odzi.ńaki l Radomski po 1. 18) Hakoah 13 10 15:24 
stępujące: W SKS-ie zawiodła linia ataku i db- 9) Makkabi 13 2 13:50 

Turyści - WKS 3:0 (1 :O). Turyści rona. Sędz4ował ip, Rettig. 

mieli aeden z najlepszych dni w obecnym ------------------------------­sezonie, demonstrując niezwyk,le celową 
· grę komlbinacyjną. Doskonale spisał się 
przedewszystkiem !Pomoc. ZachOd bije Wschód 5:0 (1:0) 

At~k stosunkowo lepszy był w polu, 
natomiast pod bramką w decydlUjących Rozegrany w dniu wczorajszym w chwilami lepszy od swego ·partnera 
momentach tracił się i nie potrafił ich Warsiawie na stadjonie Legji w obec- Martyny. Pozatem należałoby wyróż· 
często należycie wykorzystać. ,Wobec naści 5 tysięcy widzów mecz piłkarski nić pracowitego, doskonałego taktycz„ 
dobrej gry Turystów _ gra WKS-u wy· między reprezentacjami Ligi wschod- nie Cebulaka na środku pomocy oraz 
padła naog&ł blado i tylko p-0d koniec niej i zachodniej, zakończył się dotkli- Nawrota jako kierownika ataku, 
pi'erwszeij połowy wojskowi potrafili ata· wą porażka, wschodu w stosunku 5:0 W drużynie zachodu caly zespól spi-
kować. (1 :O). sat się dobrze i nie byto w nim punk„ 

Na.jepszy ich strzelec Stolarski był W zapowiedzianych składach dru- tów słabych. 
§wietnie kryty przez Chojnackiego, tak żyn nastąpiły pewne zmiany, gdyż w Początek meczu nie wskazywał by• 
iż mimo przejścia w drugiej połowie na zespole wschodnim zamiast Szallera najmniej na porażkę wschodu, który 
pozycję prawego łącznika nie mógł doj.tć wystąpi! wpomocy Nowakowski, a za- miat więcej z gry i kilkakrotnie gościł 
do głosu. miast Rusinka w ataku Przeździecki, pod bramką zachodu. Stopniowo za-

iPierwszy okres gry miia p-0d znakiem natomiast w zespole zachodu obrońcę chód przejął inicjatywę. by wreszcie w 
zdecy~~anej przewagi Turystów, lecz Pychowskiego zastąpil Wadas z Ruchu 40 min. zdobyć prowadzenie przez Pa. 
pierwJł~a bramka dla nich pada dopiero Naogół zachód górowal nad wscho- zurka. 
w ~-AYP.· przez Nykla. . dem pod względem techniki i zgrania. Po przerwie zachód ma całkowitą 

1Wy'nik ten utrzymuje się do przerwy, W drużynie wschodu zawiódl w zupel- przewagę i oblega bramkę przeciwniko. 

. Jutrz11szy wyst~p 
Tłoczyl\sklego i Wlttmana 

w Łodzi 
ProQram jutrzejszej imprezy teniso· 

wej na kortach Union-Touring, w której 
wezmĄ udział znakomici tenisiści Legii 
warszawskiej: Tłoczyński i Wittman zo· 
stał ustalony następująco: w grach poje· 
dyńc~ch w walce pokazowej, &potkają 
się: Tłoczyński i Wittman, zaś w grze 
podwójnej para Tłoczyński, Schroder z 
parą Wittman, O. Stetka. - Początek o 
godzinie 16-tej. 

Tłoczyński zdecydował się również 
wziąć udział w meczu druzynowym o mi 
strzostwo Polski między Union· Tourin· 
giem a Legj'\, który o~ędzie się od go­
dziny 9·ej na kortach przy ul. Wodnej w 
nadcbodzĄc" niedzielę. 

Mecze o mistrzostwo klasy B 
W meczach o mistrzostwo klasy B 

roiegrane w dniu wczorajszym w Łodzii, 
Zjednoczone zremisowały z Sokołem 
Zgierskim 2:2 (0:1) zaś Tur pokonał I.K. 
P. 2:0 (110), 

W, Pabjanicach, został rozegrany 
mecz między tamtejszemi P.T.C. i Tu· 
rem. Zwyciętyło P.T.C. w stosunku 3:2. 
P.T.C. wystąpiło z A. K'lllbikiem na obro 
nie i zwyciężyło młody, lecz dobrze zaipo 
wiadający się zespół Turu po b. zażartej, 
wyrównanej walce. Bramki dla PTC. ido 
byili: Kostowski 2 i Slisl.t1ski 1. - Dla 
Turu: Groman i Michel po 1. - Sędzia 
p. Bira. W mistrzostwach podokręgu w 
Pa.hja.nicach, prowadzi obecnie tamtejsiy 
Sokół przed PTC. i Burza. 

ac*~iriek wojskowym udało się iuys· noścl atak. I ' zdobywając cztery bramki w 19· 31, 35 
kaó . ifSatę kornerów. Linja ta grata zupełnie chaotycznie, i 40 min. przez Urbana, Artura, Pazur. llllfBrPOł.IŚCI• EKS U 

!Po przerwie Turyści nadal ma.ją prze a poszczególni napastnicy nie rozumieli ka i Artura. Sędziował p. Przeworski. W • 
waigę i uzyskują w 10 i 40·e1 minuta:cih się wzajemnie. Szczególnie słabo wy- Przedmecz zespołów tenisowych zwycl-:tają Makkabl w sto-
~wie da·lsze bramki przez Stawickiego padła gra Króla. Legji I WLKT przy.niósł zwycięstwo sunku 7:0 
1 Nykla. U Turystów, zaś w WKS-ie NUit Nieźle wypadła natomiast gra obro· Legji 4:2. ~ d 1 h h · 
cia:tt 1 Pisarski. ny wschodu przyczem Karaś był . . ··- ""' ' . a s~yc mecz.ac o ~ustrzostw.o 

' . rolsk1 w piłce wodneJ, w dniu wczoraJ· 
Sędzio-wał p. Piotrowski. Przedmecz ..:_ 4 kl · d · k b ł wysokie zwy· 

rezerw 3:1 dla Turystów. '9p0ra 1110f0CQ 0ft'U ~~~w~ie~~~ltf~: f:KS-~ nad Makkabi 
LKS lb - Hakoah 5:1 (3:1). W N .

1 
kl" . . . . 7 :O. - Pozatem Cracovia pokonała biel· 

ŁKS-iie wystąpiło kilku graczy ligowych at epszy nasz motocy ista hr. Al· sie Jazdy zniszczyła m;i z1;1p~łme motor. ski Hakoah 6:2. Zwycięstwo ślązaków 
jak Gałecki, Fej, Tadeusiewicz. W. Ha· vensleiben z Bydgoszczy zeszłoroczny Hr. Alve~sleb.en ma rowmez. drugą ma· nad Makkabi, jest wielką sensacją, gdyż 
koahu brakło Kaban.a i Pressera. zwycięzca Grand Prix Polski i wyścigu s~ynę, ktorą Jednak wysłał JUŻ do Ber·J krakowianie dzierzą już od 7-miu lat ty· 

ł.JKS Ib jwż od samego początJku ~ó· o Zł~ty Kask ,w Poznani~ po s~oi·m ?· Ima. r.J.:.' tuł mistrza Polski. 
rował nad iprzeciwnikiem technicznie i sta.tn1m su~ces1e w .Kat.owicach me moze ~ 
fizycznie, to też jUlŻ w 2-ej min. uzyskał wziąć udz.tału w niedzielnych zawodach Do wyścigu o „Złoty Kask" w Po,zna• Kto walczy 
bramkę ze strzału Stępińsk~ego w Poznaniu. niu zgłosili swój udział najlepsi motocy· 

Bramka ta zu ełnie zd ; owała Hr: Alv~n~leben tł~~a~zy się. dw~ja· kliści Pomorza, mianowicie w kat. do 150 0 mistrzostwo Ligi 
Hakoah który za~ął grać ep ł': b • ko, mia~owicie! że WVJ~z-dia w n~edz.1elę cm. hr. Hav na Excelsiorze do 250 cm. W d . . t . db d . . 
myślnie' zupe me ez do Berlina gdzie startu1e w wyścigach o Steinborn, Scharle.j na Excelsior i Po· . ruu J'\l rz~Jszym 0 

,
1 

ę zie się ~~ 
W i4-e1 minucie LKS zdob a dru· ~falką nagrodę Nie.miec, któr.e odbędą kolm na Rudge. W kat. do 350 cm. Dyb. L:vow1e itotkanie o mis~rzostwo Ligi 

gą bramkę ze st ł F „ yw ~· się 9 b. m. pod Berlinem oraz nie ma od- czyński na Excelsio·r i Witkowski na mię~y ~ S,-e.m a Czarn~1 • • 

raźnie spalonej, ~a~nu~!i ;ókiJta"'tl:~ powMiedniej maszyny. • BSA, W, kat. do 600 cm. z przyczepka· k1 n.1edziRlę, odbędą się następui~ce 
siewicz rn.od'UT'U'7sza znów 'k d 

3
.
0 

. aszy~a, na któr~J st~rtował w ~a- mi Schenker na BMW. Wszyscy· człon· sp~t 8l111a: uch-;-Warta w . ~iel~1ch 
"'. „ 1 w. • wr:"' 0 • ' towicach Jest zupełnie m1szcz.ona. Mia· kawie Klubu Motocykilistów Bydgosrez. Haid~kach, Cracovia.-Garbarma i Wisła 

Od teJ chwdi ~ra przy:biera. charak· nowicie przed wyścigiem w Katowi<:ach Z Grudziądza startują Radzicki na Arie· P.od•gorze w Kr~kowie oraz 22 P· p.-Le· 
ter br~talny. Sędz1a usuv.:-a ~ ibo1ska Cy· ktoś z złośliwych konkurentów wrzucił lu i Szvdłowski na AJS oba.j z Olimpji. gia w Warszawie. 
glera 1 Hakoah gra w dz1e.s1ątkę. mu do karboratora 'rubkę która w cza· Z 
~~g~"~~~i.~Fv~~~~: ·x~~~ Sukces teOisislów Union Touringu do ~~.~~~sz~~~~~n:~!.!~~,. 
. Po przerwie w 6 min. Feja z przebo· W niedzielę, dnia 2 lipca, organizuje 
~u zdobywa czwartą bramkę i w trzy ~6d•fd :Jllu6 ..fof11n•!1eniso111u poftonanv IV okręgowy Związek Strzelecki marsz 
min. później Radomski z rzutu karnego DJ stosunftu lf::J na trasie Piotrków-Łódź, wynoszącej 
strzeila ostatnią bramkę meczu. Zawody W dniu wczorajszym odbył się na kor man 5:7, 3:6; Stetka (UT)-Stadtlander przeszło 40 klm. 
je~ak n~k·e zokstały dokończone, albo· Łach przy ul. Wodnej, towarzyski mecz 6:1, 0:6, 6:3. l' Marsz tełn, wt którym wepzmąWudział 
wiem ws ute oipuszczenia boiska przez tenisowy między Union· Touringiem, a Gra pojedyńcza pań: Stożkowska (L. iczne zespo Y s owarzyszeń · · oraz 
~złech grdaczy Hakoahu sędzia odgwiz· Łódzkim Kl. T. - Po zaeiętej walce, K.L.T.)-Brauerowa (UT) 6:3,6:8,6:ł... ~~~es:~cmkie,,,Szploaskłi~emy Kzaaderlóimwmk· i'~'c.ję przel 

a zawo Y· mecz zakończ_ył się zwycię•twem teni· Gra miesi.ana: L. Brauerowa, O. Stet "' 
Sędziował P· Dowbór. Przedmecz re· sistów Union·Touringu w atosun:ku 4:3. ka-Stożkowska, Grohman (ŁKKT) 6!4, 

zerw 2:2. Poszczególne spotkania były nas~pują- 6:0. - Gra podwójna panów: Schroder, 
Wima - Makabi 4:1 (2:1). Mecz ro· ce: gra pojedyńcza panów: (LKLT)-0. O. Stetka (UT)-Grohman, Stadlander 

Pusz przegrywa 
w Warszawie. zegrany w dniu wczorajszym na boisku Stetka 6:3, 8:6; Schroder (UT)-Stadt- ()LKLT) 8:6, 9;7. 

Union-Touringu zakończył się zdecydo- lander (LKLT) 8:6,7; Schroder-Groh­
wanem zwycięstwem Wiimy, która prze· 
ważała nad iprzeciwn1kiem i miała zna· 
cznie więcej z gry. Wimę przez większą 
część mecru grała w dziesiątkę wsku· 
tek konfuzji prawoskrzydłowego. 

W 10 minucfa Wima zdobywa prowa• 
chenie przez Leśmirskiego, jednak Ub· 
l'.:lch strzela dla Maka:bi bramkę wyrów 
" 'iiącą. W dalszym ciągu udaje się Wi-

Piłka nożna 

W zawodach kolars1'ich, w dniu wczo --:rn-- rajszym na Dynasach w Warszawie, w 

R k I 
biegu sprinterów zwyciężył Frączkowski an zno au owany. IP?dczas gdy ~usz odpadł już w elimina· 

. . ciach. W wyscigu torowym na 25 klm. 
na boiskach krajowych Vfl meczu bokserskim między amery- zwyciężył Popończyk w czasie 43.35. 

W dniu wczorajszym, w Warszawie, kanmem Stellem a Edwardem Ranem, 
Polonia zwyciężyła PWATT 6:2, War· polak został znokautowany niespodzie· Platraszewsk'ł ma~frzem 

wanie w szóstej rundzie. lJ.~ 2 
szawianka~Skodę 5:2, Skra-Marymont • 
4:1 i świt zremisował z AZS-em 1 :1. D I łk . kolarskim Resursy 

W Krakowie: Wawel pokonał Legję a 5Ze SPQ an1a V/! dniu ":Vc:orajszym, odbył się na 
111ys'cin kDłar~ki 3:2, Olsza-Unię 110, 0 mistrzostwo klasy A. trasie Pab1~01ce-Łask-W~dlew-Ka: 
W !f:jY '1 ś · · I mocka Wola 1 z powrotem, bieg kolarski· 

_ _ Na lą.sku,, ligowy Ruch zwyciętył re W dniu jutrzejszym odbędzie się w i na dystansie 100 klm. o mistrzostwo klu 
Warsza\Va Płock Warszawa prezentac1ę Bielska 2:1, Łodzi spotkanie o mistrzostwo klasy A 1 bu R " w b' tf • ł d · ł 7 

W 
b' k 1 · ł , . . I . . . I " esursa . 1e6 u wz1ę o u zia 

. iegu· o arskim. Warszawa-P oc~- We Lwowie, Hasmonea zwyc1ęzyła m1~dzy Makkab1 a Hakoahem .. W me-
1 
kolarzy, przyczem wszyscy przybyli do 

.usz~wa, na dysta~s~e 227 klm. w dniu , Sokoła 3:1. . . . . I dzielę rozegrane zastaną na~tępu1ące me mety. Tytuł mistrza zdobył Pietraszew· 
. ,.~ra1szym1\,.,zwyc!ęzył .znany kolarz, W.Poznam~, Leg!a pokonała 0~1mp1ę cze A-kl~sowe: ŁTSG.-W~dzew, ŁKS ski w czasie 3.17.3 przed Kasprzakiem i 

id:.\Sa z , .i„S- u w czas ie 8.10.32. 4:1, L1ga--Sokol 5:0 1 HPC--Ostrovię 3:2. Ib--·SKS 1 WK~-WIMA. Kołodziejczykiem. 
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go uni e s t tu lond · sk go 

W Toki~ zawi~ało się p~rwsze .stow;arzyszenie hodo~ców psów rasowych, na 
czele ktorego 9\anął kstązę Kunlnom.1a, Stowarzyszenie zorganizowało w tych W ,Bloomsbury pod Lon~ynem przystąpiono do budowy jeszcze jedn go <ł-achu 

dniach wystawę swych wychowanków. umwersytećkiego. Kamień węgielny pod budowę połOźył król .Anglji ':Jerz;'"v (x). 

ODWA!NY w,'YCZ weneck w ni b zpiecz fi twie I-BALET NA s~ ro 

Słynuy uczony japoński Tokuco !wata 
postanowił opuścić się na 450 metrów 
w~łąb krateru wulkanu na wyspie Oshi· 

ma, by zbadać jego wnętrze. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

Największa atrakcja Wenecji, sł~e gon dole, mają obecnie zniknąć zupełnie, za· 
stąpfo.ne motorówkami. Na zd1ęciu wid zimy słynny most Rialto oraz gondole na 

kanałach weneckich. 

listonosz. 
ikreśli.ć ze swej pamięci. 

Beata oburzyła się niesłychanie. Jak 
śmiał' wtrąc;.ać się · do jej najintymniej· 
szych sprawi 

Odpowiedziała mu jednak spokojnie. 

Sześć miesięcy prawie upłynęło ju.ż t Codziennie w południe Beata oczeki Prosiła, by nie wspominał jej męża. 
od czasu, gdy Beata rozstała się ze 

1

1 wała przy oknie listonosza. Był to mło· Listonosz zrozumiał, że jej rany jesz· 
swym mężem. Dlaczego właściwie roze· I dy, wesoły mężczyzna. Beata już daw· cze się nie zabliźniły. Dlatego więc 
szli się? Przecież w gruncie rzeczy nic no zauważyła, że bardzo mu się podoba. szybko wypił herbatę i poszedł. 

· Zakochany 

poważnego nie zaszło. Beata była wier· .Codziennie, gdy przechodził obok jej Ale w tydzień później znów ponowił 
ną żoną, a jemu również nic nie można domu, zatrzymywał się na parę chwi.I. atak. I tym razem dowodził, że Piotr z 
było zarzucić. - Niestety, nie mam nic dla pani - pewnością nie myśli już o powrocie. 

Kłócili się jednak często. Z byle mówił, kłania~ąc się nisko. - A pani Beata oczywiście gorąco O'ponowała. 
drobnostki. I jeszcze czeka, prawda? Pozwoliła jednak już mu mówić. 

I pewnego dnia Piotr oświadczył Bea I Listonosz wiedział dokładnie o wy· Z biegiem czasu listonosz, w czasie 
cie, że już ma dość tych ciągłych niepo· jeździe jej męża. Nic w tern nie było swej codziennej wędrówki po mieście, 
rozumień, że nie może znieść takiej at· dziwnego. Wszyscy sąsiedzi bardzo sze• coraz częściej zatrzymywał się w dom· 
mosfery i wobec tego wyjeżdża. roko komentowali jej przejścia, a zresz· ku młodej, opuszczonej kobiety. Gdy 

Beata nie zatrzymała go. Nie pozwa tą Beata nieraz przed niani żaliła się na przez parę dni nie przychodził, Beata 
lała jej na to ambicja. Niech jedzie, jeśli swój los. odczuwała pewną pustkę. Przyzwycza· 
mu się tu nie podoba! Kilka.krotnie już zdarzyło się, że B~a· iła się już do niego. 

I od tego dnia minęło już prawie sześć ta zapraszała młodego listonosza do po· Młody listonosz doskonale 0 tern 
miesięcy. Beata mieszkała sama w ma· koju. Rozmawiali o najrozmaitszych rze wiedział. Dlatego też pewnego dnia przy 
łym domku, na krańcach miasteczka. czach'. puśćił szturm do jej serca. 

Pieniędzy miała jeszcze poddostat· Beata wkrótce doszła do wniosku, że 
kiem. Należało jednak przecież pomy- jest to bardzo miły człowiek, jedyny - Daj mi pan pokój - odpowiedzia-
śleć o przyszłości. bodaj w calem miasteczku, który w1:1bu· ~a mu ostr.o. - Jak :pan śmie! Przecież 

· d ł · · · t · Jestem męzatką! 
Inna na jej miejscu możeby starała za w meJ pewne zam eresowame. . . . . . 

się zupełnie wyireślić męża z pamięci. Młody listonosz stopniowo stawał się -. ~o dz~wne, ze pani me ~oze za· 
Ale Beata nie starała się wcale 

0 
to. Nie coraz śmielszy. I pomniec o Piotrze - oburzał się młody 

szukała również innych mężczyzn. Ko· - Pani Beato - rzekł pewnego dnia, :a~1czy~i;ia. ł b k~eh czło:j'iek nie jest 
chała bowiem Piotra gorąco i w głębi gdy go częstowała herbatą. - To dziw- 1 pa i ~ ę 0 

tc . uc~uc 
duszy była przekonana, że pewnego dnia ne, że pani nie może zapomnieć o mężu. Beata me odpowiedziała mu. 
listownie. poprosi ją o przebaczenie i na· 

1
1 Jestem przekonany, że on już dawno nie . Mfody m.ężczyzna usiłował ją przy­

stępnie powróci. myśli o swym domu. Pojechał do wiel· ~1ągnąć do siebie. Odepchnęła go le.kko 
Mijały jednak miesiące, a list nie nad .kiego miasta i tam się pewno jakoś po· 1 szepnęła: 

chodził. cieszył. Pani i>owinna go również wy· - Nie teraz„. przyjdź wieczorem„. 

Na stadjonie Związku Sportowego w 
Vaucresson balet Opery paryskiej zorga. 
aował p<>pisy "'SporiOWe i chore<>gr.ałi4 
czne, cieszące się wielkiem powodzeniem 
Na Miłęci.u uaszem widzimy uczestniend 
biegu na 100 metrów, zorganizowanego 

przez wspomniany balet. · 

llll!l!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillll!lllll 'j l!!l!\ r~lllllll\llllllllli 

Listonosz triumfował. A więc na· 
reszcie zwyciężył! 

Pożegnał się czule z Beatą i pobiegł 
na miasto. Wieczorem powrócił 

Beata przez szereg godzin zastana· 
wiała się nad swoją sytuacją. 

Dlaczego właściwie miała odepchnąć 
t~go chłopca? Przecież jej się podobał? 
Piotr prawdopodobn!~ j\!i nil!dv do niei 
nie wróci. 

Powinna więc myśleć o sobie. Już 
dość czekała na Piotra! 

Wieczorem, oczekując przyjścia mło­
d~ieńca, ub~ała najładniejszą suknię. -
Listonosz mlał przyjść o dziewiątej. 

B~ata sama przygotowała znakomitą 
kolacię. Gdy już wszystkie wstępne 
P.rzygotowa_nia pomyślnie zakończyła, u­
siadła z książką przy stole. 

I nagle ktoś zapukał. Beata szybk:.> 
otworzyła drzwi. Była pewna, że to już 
listonosz. 

Lecz w drzwiach ukazał się Piotr. Z 
ust Beaty wyrwał się okrzyk radości. 

Małżonkowie rzucili się sobie w ra· 
miona. Całowali się długo, gorąco. 

- Myślałem, że mnie nie wpuścisz­
zawoła.ł wreszcie Piotr, uśmiechając się 
radośnie. - Od sześciu miesięcy prawie 
codi:iennie piszę do ciebie, a tyś mi ani 
razu nie odpowiedziała. Dlateóo właśnie 
nie chciałem tu przyjechać. Byłem pew· 
ny, że znalazłaś innego. 

Beata w tej chwili zrozumiała wszyst 
ko. Listonosz niszczył wszystkie listy, 
które nadchodziły od Piotra. 

Tłum. D. 
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